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zażądał nOwy • premier francuski od · parlamentu. 
PARYŻ. Na wstępie wc%oraj sowania wstępnego, ponieważ miera Bluma. · J PARYŻ (PAT). Komisl'a 

szej debaty w Izbie Deputowa" właściwa pierwsza bataE..i. parła Projekt finansowy nowego Finansowa Izby wysłucha a 
nych premier odczytał krótką mentarna, którą ma stoczyć no" rządu jest o wiele skromniejszy wyjaśnień rządu w sprawie \'ro 
deklarację urzędow'ł. wy rząd, rozegra się dopiero na od projektu Bluma i różni się jektu ustawy o peł~omocmct~ 

komunistów, socialist6w i ra• 
dykałów społecznych. 

Deklaracja kładzie nacisk na nocnym posiedzeniu Izby nad zasadniczo w jednym tylko pun wach, po czym pro1ekt przy„ 
koaiecmość skoncentrowania debatą o pełnomocnictwach dla kcie. Zamiast bowiem podatku jęła 20 głosami. 

Posiedzenie Izby Deputowa 
nych rozpoczęło się po godzi„ 
nie lZ..ej w nacy. 

wasy1tkich sił dla obronności rządu. od kapitału podejmuje z powro Paeciwko projektowi nie Przed ro%poc%ęciem pasie" 
narodowej, która wobec niebez Sam projekt ustawy o pełno tem początkową koncepcję mini głosował i~den z deputow~d dzenia grupa social~styczna od 
pieculilłw wewnętrmych wy• mocnictwach sformułowany stra Marchandeau i gabinetu nych, bowiem człon~ow~e była. obrady, na ktorych Pos!<' 
map aprzęsnitcia wszystkich jest podobnie, jak projekt usta Chautempa lS•miliardowej po• mniejsz?ści parl~ment~me1 nie nowiono oddać głosy z~. ~ro1e 
Iii w kraju. wy 0 pełnomocnictwach, zgło• ( i:yczki na czele obrony mrodo przybyli ~a posiedzenie. ( ktepi. rządowym. Komumsc1 po 

Deklaracja zapowiada, ie szony przez poprzedniego pre• wej. · Za pro1ektem padły głosy: wzięli podobną uchwałę. 
~d przywiązany do wolnosci l•••••-••-•••••••••••••••••••••••••••••••-9'J"'l-------­republikańskiej i osiągniętych 
:zdobyczy społecznych nie mo 
ie pozwolić na przeciąganie się 
strajku w przemyśle obronnym. 

Francja zdecydowana jest 
wszędzie bronić swych intere• 
sów i nienaruszalności swego 
imperium. Nie :zezwoli, by gro 
iby ciąiyły na jej granicach, na 

MinCharwat owspólprac1 z Litwa 
Nasz poseł wiem" D•tślnr ranr6i stosunków sąsiedzkich 

ł'ti szlakach komunikacyjnych 
ub koloniach. 

· Nie pozwoli ona równiei, by 
na decyzjach jej mogły ciążyć 
obce wpływy lub agitacja prowo 
kowana prze:: cudzoziemców. 

Dnia 2 b. m. odbyło prze% szefa pilotów ,,Lofu• l'· 
się pierwsze nawiązanie łączno• Mitza, udali sit do Kowna cdon 
ści z Litwą przy pomocy polskie kowie poselstwa oraz z ramie„ 
go samolotu P. L. L. „Lot''. nia „Lotu" pp. mjr. Zejfert i Piąt 

Aparatem, prowadzonym kowski. Powrót do Warszawy 
------~----- spodziewa~y był około god;iny 

18 min. 30. PARYŻ Premier Daladier, 
1 stając ze swym rządem przed 
hb4 Deputowanych, uzyskał ja 

· ico pierwsze głosowanie wy~ 
nik niemal jednomyślny. 

Za odroczeniem interpelacji, 
co do której to sprawy premier 
postawił sprawę zaufania, wy 
pówieclzieli się wszyscy ,od 
Marina do Thoreza". 

Marsz. <zana·lai·Szek 
ilie" 

Podana wczoraj przez Polską 
Agencję T elegrafic_zną wiado~ 
mość o śmierci marsz. Czang• 
Kai·Szeka nie potwierdza się. 

Istotnie marszałek znalazł się 
pod gradem bomb japońskich, 
jednak cudem ocalał. W::-:ystkie deklar:icje grup 

niereprezentowanych w rządzie Z 5 I „ 
podkreślały jednak, Że na przy gan za 111118 
szłość zastrzegają sobie zajęcie PARYŻ. Wczoraj zmarł tu 
stanowiska wobec rządu zależ• w swym mieszkaniu słynny ro• 
nit. od iego czynów i że głosują syjski śpiewak operowy Szala• 
tera;; nie tylko może za rządem, pin w wieku lat 65. Zmarłv 
łlc za deklaracją preqii ~ra, z śpiewak od kilku dni powaŻm.! 
którą solidaryzują się wszyscy zaniemógł na chorobę serca, któ• 
w całe1 pełni. ra mimo wysiłków lekarzy, nie 

To pierwsze głosowanie mia I rokowała żadnych nadziei wy:::~ 
le zresztą raczej charakter gło• drowienia. 

Na dworcu lotniczym na Okę 
ciu zgromadzili się liczni prxed" 
stawiciele prasy, pragnąc bezpo• 
średnio :z: ust uczestników lotu 
dowiedzieć się cośkolwiek o 
tym, jak naprawdę jest w niedo' 
~tępnym dla nas dotychczas kra 
JU. 

Na krótko przed przylotem 
zelektryzowała :zebranych sensa 
cyjna wieść: . 

- Samolotem leci do W arsza 
wy min. Charwat l 

W szybko zapadającym zmro 
ku zabłysły nad dachami hanga 
rów srebrne skrzydła „Lockhee~ 
da". Aparat zarolował przed 
dworzec i stanał. 

Z wnętrza kabiny, przez uchy 
lone drzwiczki, ukazują się ko~ 
lejno uczestnicy lotu. 

:'otomontaż z niedzielnych manifestacyj propagandowych na rzecz kolonii. Od lewej: latar­
nia morska, ustawiona specjalnie w celach propagandowych na Rynku w Piotrkowie Trybu• 
nalakim, fragment z manifestacyj kolonialno~morskich w Łucku, oraz propagandowy pochód 

z transparentami w Cz~stocho wie. 

Swieta wojna przeciw Sowietom 
razpetana została w Turkiestanie chińskim 

Min. Charwat zostaje momen' 
talnie otoc%ony przez dziennika" 
rzy, domagających si~ krótkiego 
wywiadu. · . 

- Stosunki w Kownie. co mu 
s::~ specjalnie podkreślić, są wy 
jątkowo miłe. Przeciei Litwa -
to kraj europejski. Mamy obec 
nie pewne trudności lokalowe, 
ale, sądzić należy, ie zostanie to 
w krótkim przcci'łgu czasu ure• 
gulowane. 

Nie chcę się wdawa~ tutaj w 
detale, ale tylko trocht cierpli• 
woścl, a wszystko ułoży się jak 
najlepiej. Kilka miesięcy spo• 
kojnej pracy, bez żadnych sen• 
sacji, bo tylko to stwarza naj• 
lepszą atmosfert do pracy. 
Cóż właściwie mog-: więcej 

powiedzieć? Jestem jak najlep• 
szej myśli, a raz jeszcze powta"' 
rzam, w detale nic będę wni" 
kał, bo prasa - to niebczpiecr." 
na rzecz, zwłaszcza, ie widzę tu 
1 paniel 

Jak można się domyślać z we 
sołego nastroju p. ministra, rze„ 
czywiście stosunki nasze % sąsia 
dem litewskim weszły już na 
drogę racjonalnego rozwoju. 

- Pytacie mie, państwo, o 
podróż z Kowna? Była tak kró 
tka, ie nawet jednego roberka 
brydża nie było aasu zagrać 1 
Przyznać trzeba, iż neczywi• 

ście półtoragodzinny lot nie 
może się równać z 18 godzina• 
mi jazdy koleją do Kownal 

Z kolei udzielili prasie wywia 
du pp. Piątkowski, Zejf ert i 
Mit z. 

A więc założeniem lotu było 
zapoczątkowanie, według posta 
nowien konferencji w Augusto 
wie. łączności pomiędzy ~ 
dem a poselstwem polskim w. 
Kownie. Jest to zrozumiałe, bo 
komunikacja lotnicza obol( 
swej sz.ybkości gwarantuje mak' 
simum wygody i komfortu. 

Mjr. Piątkowski podkreślił_ 
iż ten pierwszy lot do kraju. 
który dotychczas trzeba było 
omijać, miał dla wszystkich le 
cących wiele momentów emocjo 
nalnych. 
-. Gdy tylko przelecieliłmY, 

grani~ prz~z ustaloną „hramł„ 
wlotową - zabłysło słońc~ 
Przez cały czas radiotelegrafi­
sta nasz, p. Ryżek utrzymywał 
łączność ze stacją kowieńskł. 
która inf onnowała nas napra'W"! 
dę. doskonale. 
Dokończenie na str. 6-ef. 

Min. Ulrrcb 
w Białogrodzie 

BIAł..OGRóD. ;wczoraj o 
godz. 9 rano specia~nym pocił• 
giem przybył do Białogrodu p. 
minister Komunikacji Juliusz 
Ulrych w towr·:r:z:ystwie wyż• 
s:ych„ urztdników Min. Komu$ 
nikaCJt. 

Udusił towarzysza w celi 
Sttaszne odkrrcie w wiezieniu drohobyckim 

W więzieniu drohobyckim od Siady zadrapań wskazują, ie 
kryto ponownie straszni! zbrod~ przed śmiercią została stoczona 
nię. zażarta walka. 

Skazany na dożywotne więzie Dodać należy, ie przc'ć:ł dwo" 
nie Antoni Pankowski zadusił ma tygodniami zabił Pankowski 
osad:z:onego z nim we wspólnej w celi innego więźnia, którego 

BAGDAl>. Powętanie muzul głosili oni. wszędzie o tragicznej I zmiany polityki tureckiej wo- celi Feliksa Rowińskiego. uderzył kilkakrotnie deskł 
•ów w TudtiesWU.e dtlń• sytuacji muzułmanów w ZSRR. bee ZSRR. p I b d • (b • • b C:Jr;!>i= ro~''te!:: Agitacja t~ je~t tak silna, ie kJ~~ed;es~~~z=~z~ii~fe~ a warna z ro n1a w 01n1cac ,„ltde cechy „świtłcj wojny" ~ac:zyna wywierac wpływ.na.po- pewne stanowiska Turcji świad Zamordowano starca i trupa powieszono 
, htyk:ę bloku pańs~ Blisktego czy fakt że komiaariat obrony Chojnickie władze policyjne Po przeprowadzeniu pierw• 

• Hasło do nich nuciła prść Wschodu. (Afgantstan, Iran, zarząd~ na po~czu turec• zaalarmowała wiadomość o taje~ szych oględzin na skutek pew• llicllm~ podróżujących nie Irak i Turcja), :wiązanych :z:e so kim na Kaukazie wielkie mane mnic:z:ym zgonie deputatnika z nych śladów przeprowadzono se 
!~e do Mekki na święto bą „paktem czterech". wry, które rozpocz~y sit w dn.JNowego Dworu, 61„letniego keję zwłok Kuczkowskiego, w 
~a1vbajranu. Wyruszywszy! Jui obecnie rządy Iranu, Af• 8 kwietnia b. r. Manewry te Franciszka Kuczkowskiego, któ wyniku, której stwierdzono, ie 
'l·IOWieckiej A:z:ji środkowej po ganistanu i Iraku wywierają na stanow4 wyraźną dtJD.OJllłr&~jt rego :z:nale%iono powieszonego śmierć nie jest wynikiem samo'! 
.._ Nsaui5tan. lrilJl.-.i :I~k ~. Aa l,:un.is. ;w. kieamb. .ae0..UO l:~ji. .„ na .szelkach. w; ~le. bójstwa, lecz zabójstwa-

Swieżą nałtalinę oraz-
~oieea: Skład Apteczaf 

środki chemiczne dQ przechowania garderoby P. Podgórski 
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mienie z Wiochami 
proiektuie w naibliiszrm czasie rząd Daladiera 

włoskich. 
Ambasador ten naturalnie -

zaznacza p. Bourgues - wrę" 
czyłby listy uwierzytelniające 
w myśl nowych form prot-0kó" 

lu rzymskiego na ręce króla wio 
skiego i cesarza Etiopii, co było 
by równoznaczne z uznaniem de 
facto panowana włoskiego w 
Abisynii· 

Jednakże uznanie de jure na' 
stąpiłoby dopiero wówczas, gdy 
Liga Narodów zwolni wszyst• 
kie państwa z ich zobowiązań 
w stosunku do Abisynii. 

PARYŻ (PATI. Naaelny 
publicysta dyplomatyczny „Pe" 
tit Parisien" p. Bourgues zamieś 
cił artykuł, świadczący, ii no" 
wy rząd premiera Daladier 
wszedł zdecydowanie na drogę 
porozumienia .z Włochami. 

P. Bourgues pisze mianowi• 
cie, ii nowy gabinet premiera 
Daladier nie omieszka wykony 
stać okazji, jaka nadarzy się w 
momencie podpisania układu 

Uznanie podboju A·bisvnii 
przez rz1d angielski m1 nast11pic w naibliiszrm rzasie 

angielsko " włoskiego i będzie LONDYN (PAn. Dzienni" Italii przez rząd brytyjski, wio• 
starał się wysondować opinię ki londyńskie przywiązują dużą ski minister spraw zagranic.z• 
rządu włoskiego na temat mo• wagę do wizyty brytyisk~ego ini nych hr. Ciano przybtdzie .z O• 
iliwości otwpcla rokowa6 : nistra wojny Hore-Belisha w ficjalnt włsyq do Londynu i 
Francją. Rzymie, widząc w niej wyraz przy tej okazji nastąpi podpisa 
~.razie zgody ze str~y Mus dlobrego układania się stosun• nie układów, które obecnie zo~ 

sohmego, r?!d francuski wysłał ków włosko " grytyjskich. staną tylko parafowane lub tez 
by do K ~vi.rynału ambasadora, I Dzienniki pnewidują jako na podstawie obecnego porozu 
którego pierwszym zadaniem by I rzeC% pewną, że gdv tylko na mienia dopiero specjalnie za wie 
łoJ:y poprowadzenie pertrakta• posiedzeniu Rady Ligi Naro• rane, jak n„ układ o delimitacji 
cy) dyplomatycznych francusko dów nastąpi u.znanie imperium granicy między włoskimi a bry 

Surowe obostrzenia prasowe 
już obowiązują w Rumunii 

tyjskimi posiadłościami w Afry 
ce. 

Oczekiwane jest, że pn.yjazd 
hr. Ciano do Londynu nastąpił 
by w połówie czerwca. Do wy 
tknięcia granicy między Abis'y• 
nią a Sudanem przywiązywana 
jest zresztą w Londynie bardzo I 
duża waga, albowiem wg. opi• 
nii dzienników angielskich, deli 
mitacja ta zawierać będzie po• 
ważną włoską koncesję kolo• 
nialną na rzecz W.Brytanii w 
okolicy jeziora T sana, mocą 
której, tak doniosłe dla pól ba 
wełnianych źródła Nilu, odda• 
ne będą całkowicie po-d kontro 
lę brytyjską. . 

BUKAR.ESZT (PAn. No- Dzienniki, które sie do tych nic cbowiązujc korepondl!n• 
W?WYdana ustawa prasowa za zarządzeń nie zastosują, b~dą u tów piióm zagranicznych. 
w1era m in. następujące posta• ważane ii obce organy praso< Dalei ustawa przewiduje, ze 
nowienie: właścicielami dzien" we. Wydawnictwa czasopism wszystkie pisma, \Vychodzące I 
niików, względnie akcyj spółek muszą prowad~ć dokładne częściej, niż 30 razy do roku. 
wydawniczych mogą być tylko księgi, -wykazujące iródła do,, muszą hyc zorganizowane w 

Nie chce wrócił do Moskwy 
poseł sowiecki w Sofii 

obywatele rumuńscy. Wydaw• chodów. formie spółek akcv jnych. 
nictwa muszą być zapisane w Ani dziennikom ani dzienni• Wreszcie :ostało przewidzia 

SOFIA (PAT). Prasa zaprze 
cza \Viadomościom, które poja• 
wiły się w dziennikach zagrani• 
cznych o tym, jakoby sowiecki 
poseł w Sofii Raskolnikow po• 
wrócił do Moskwy, gdzie zo• 
stał niezwłocznie aresztowany. 

dłuższego czasu. 
„Utro" podaje, Że Raskol 

nikow zabrał z sobą szyfry 
wiele ważnych dokumentów : 
archiwum poselstwa. 

rejestrze handlowym i nie ·wol• karzoin ni~ wolno otrzymywać ne, że na po\:zątku kazdego ro 
no im przyjmować żadnej po• pieniędzy od państwa. lub urzę ku dzienniki muszą ogłaszać 
mocy z zagranicy. dów publicznych. Przepis ten wysokość nakładu. 

Dziennik twierdzi, Że złoży 

~ rani przJiaciele • aferzJści 
narazili Skarb Państwa na milionowe straty 

Prasa twierdzi, Że Raskolni• 
kow nie miał zamiaru powra~ 
cać do Moskwy· Swój wyjazd 
z Sofii przygotowywał on od 

.on te dokumenty u jednego : 
notariuszy z poleceniem ogło 
szenia ich w razie dokonania n 
niego zamachu przez agentól 
G.P.U. 

Be::-:dną spółkę oszukańczą 
założyli d\vaj „wypróbowani" 
przvjaciele: warszawiak Lejzor 
Akerman (Pańska 69) i mieszka 
ni.ee Lwowa Maksymilian Kim• 
melman (Karpińskiego 19). 

Aferzyści, omijając w spryt• 
ny ~posób przepisy skarbowe, 
sprm·. a !:-,li do Polski z zagra• 
nicy ,,„;rcby tkackie, nie płacąc 
z tego tyt u iu ani cła, ani należy~ 
tych pocL:tków. 

Jak wiadomo, w celu zapew• 
nienia równowagi handlowej, 
vymiana towarowa z poszcze• 

Straszliwr wrbuch 
granatu 

RABAr:· (PAT). Podczas 
ćwiczeń na poligonie artvleryj• 
skim w El Haieb w okolicy 
Meknes zdarzył się wczoraj tra 
giq:ny wypadek. 

Strzelec marokański upadł 
na granat, który wybuchł. 3 
żołnierzy zostało zabitych, 16 
rannych, w tym 4 ciężko. 

gólnymi państwami robiona .jest 
oddzielnie, przyznając na każdy 
z nich odpowiednio ~soki kon 
tyngent przywozu i wywozu. 
Jedynym krajem, co do którego 
kontyngent taki nie był dotąd 
ściśle ustalony, była Austria. 
Oszukańczy wspólnicy weszli 

w porozumienie z wielką firmą 
szwajcarską, Christian Fischba" 
cher z Saint Gallen. Magazyn 
ten zajmuje się sprzedażą na 
wielką skalę wszelkich materia• 
łów tkackich. 

Dobrana paczka założyła so" 
bie filię w austriackim miastecz 
ku Bregens, skąd następnie 
szwajcarskie . wyroby, zaopa• 
trzone w markę austriacką, bez 
przeszkody już wędrowały do 
Polski bez żadnych ograniczeń 
kontyngentowych. 

Rzecz prosta, transakcje te 
przynosiły pomysłowym af erzy• 
storn olbrzymie zyski. NabyW• 
ców mieli zawsze bardzo .dużo, 
towar bowiem sprzedawahy był 
oczywiście po sitosunkowo ni• 
skich cenach. 

J' lal ra rhorrch nerwów 
p<>woduje rozbicie równowagi wszyst wowych - wzmacnia, uspakaja w::bu• 
kich władz duchowych, uniemożli• rzone lub wycieńczone nerwy chore• 
wia pracę, cdbiera sen, czyni czło• go, przywraca sen. Poradźcie sit; 
wieka rozdrażnionym, przykrym dla swego lekarza, a doradzi Wam zi.oła 
otoczenia· i wtrąca chorego w stan Dra Breyera. Do nabycia. wszędzie. 
przygnębienia i rozpaczy. Kuracja Wytwómia Polherba. Kraków • Pod. 
ziołami Dra Breyera Nr. 4 dla ner• I górze. 

ii41fTi>1fi' T±M łiNWI 

.„) ·,, PouJ~di i~liii~ miasto 
~ 7 ~:.-= 

~3·,.u tiwie W.iie i 1:u>r~a'a wi~ł! byoła 
ANKARA (PAT). Powódź., I poczyniła wi '.~k s:' .. ::1 w ro~· 

spowodowana wylewem rzek, maitych okolicach Turcji. Oko 
ło miejscowości l\;ia~ya :enva " Z! *GMW!UtCWWWWWW» 

KUPON NA .. 
ne zostałv m0s1v, a y·ocla per• 
W<lla wiele bvdk 

Rzeka Akszekir wystąpiła z 
brzegów i zatopiła miasto Ab 
szekir i okohczne wsie. 

Oszukańcza „Spółka" została 
jedoa:k zdemaskowana. Jak wiel 
kie był-' wpływy oszustów, 
świadczyć może fakt, iż docho• 
dzenie prowadzone było prawie 
we wszystkich większych mia• 
stach Polski. 

Interesy aferzyści prowadzili 
przeważ.nie z hurtowniami tka• 
nin. Rewizje, przeprowadzone w 
wielu z nich, dostarczyły prawa 
dzącym śledztwo władzom, ol• 
brzymią ilość materiału dowo~ 

łłowv rodzai szkodnictwa 
Konie nie przygotowane do siewu wiosennego 

MOSKWA (PAT). Rewizja ktorów brak jest paszy, ac 
przeprowadzona niedawno w najważniejsze zlikwidowam 
dziale hodowli koni w ludowym fermy hodowli koni. 
komisariacie rolnictwa Białoru hod 

k h · Naczelnikowi wydziału si wykazała że w nie tóryc 1. 1 · d · 1 · dba! 
re· onach je~t praktykowane w w 1 <om u zie ono z'.1 ~ie 
d~szym ciągu szkodnictwo. stwo nagady z ostrzezemem. 

Ludowy komisariat rolnic•• W dniu 15 maja ma być pn• 
twa nie przygotował koni do I prowadzona ponowna kontro!; 
siewu wiosennego, dla reprodu hodowli koni na Białorusi. J 

dowego. 
Między innymi w aferę za· P o n u r y b i I a n s 

~:::z:ki~ s~u~~!;~i~jąc~fo;-d~i przedświateanej strzclaninv w jednej wsi 
Jabłonka (Gęsia 11), B·ci Perl• W cza.sie przedświątecznej 
mutter (Nalewki 26), Symchy strzelaniny we wsi Krotoszyn 
Hendlisz (Gęsia 20), Moszka pod Lwowem wybuchł wielki 
Kestenberga (Zamenhofa 15) i pożar od eksplozji ładun• 
Gafce (Gęsia 3). I ków wybuchowych. Pożar zni 

Masowe wrcieczki do Rzrmu 
na urorzrstośd kanonizacyjne bł. And1·zeia Boboli 
KATOWICE (PAT). w1 nonizacyjne Bł. Andrzeja Bo• 

ciągu dnia wczorajszego i dzi• boli. 
siejszego wyjechało z Katowic Masowe te wyciec::ki zorga• 
do Rzymu 8 specjalnych pacią nizowały organizacje katolic• 
gów, wiozących około 4500 u• kie. 
czestników na uroczystości ka• Powrót wycieczek nast,1pi za 

Pr:: ~ .:! ~-: ·.,n rm c::cscm w.,-, 
kryl.o w ager: :;i r:~c:toy1ei ". 
O :iek'lc1

1 pod U;·d-:;os:c::ą na• 
J·1:> r. =,~ r:i:·::-<, i<J.c':! 2000 :.ł. Do• 
·J- ~r1.:e11ia ·wykazały, że popel• 
ril ie kierownik poczty, Fe• 
iiks Mocny. 
Początkowo przy,vłasicz;ił 

sobie drobne sumy ze sprzeda• 
Ży znaczków pocztowych, stem 
plowych i na inwalidzkich. 

10 dni. 

I,. O. óo,,·oJv wy piat. które 
wypdniał, p0Jpisuic1c fikcyjny 
mi na::wiskami i „dowody" te 
wysyłał do centrali w W ar• 
szawie. Na kilka dni przed wv 
kryciem nadużyć Mocny pod• 
jął w ten sposób kilkaset zło• 
tych udał się do Warszawy, 
gdzie ie przehulał. 

szczyl 2 domy mieszkalne, H 
~taien i 10 stodół. 

18•lctni Bronisław Pruc, m1< 
szkaniec wsi Krasne pod Rze 
szowem przygotował sobie d, 
świątecznego strzelania skon· 
struowan;:i przez siebie „żab· 
kę", którą napełnił silnym m< 
teriałem wybuchowym. Pe 
skonstruowaniu żabki chciał ii 
wypróbować i uderzył nią r 
mur. \V' skutek wvbucłrn 0(! 1 

mek żc:bki uder::vł Prnca tak 
nieczcz„śli· _.:~ , .. tyl v.10wy, żr 
w drod:c C:-o s.;.pitala wyzioną' 
d ~1 chJ. 

kich sie znajdował. Miał pensi 
miesięc~nie 85 zł„ z czego pe 
różnych potrąceniach (w tyn 
alimentv) dostawał na rękę 3' 
zł. Prze:: długi c::as borykał sii 
z trudnościami, w końcu zała 
mał sie i :aczął -c::erpać pieni~ 
dze z kas agencji. 

BEZP!AiNA 
PORADE PRAWłłll 
Dla nzy;:;kania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 

Rzeh Rafik przerwała 
i zatopiła miasto Sivas 
wsie Geve i Gizdina. 

tamy I G 1 !v stw;~rd:ił, że to mu rię 
oraz udaje, zaczął wydzierać z ksią 

żeczek oszczędnościowych P. 

Mocny stanąwszy przed bvd 
goskim · Sądem Okręgowym, 
przyzn"ł si~ :e skruch~ do "";' 
ny, podając na swą obronę cięż 
kie warunki materialne, w ia~ 

Sąd biorąc to pod uwagę 
skazał Mocnego na półtora ro 
ku '\Vi«'zie 1i.:i i t 1·::"'..r ] ;t~.1 1: ll"'.""' ~ 
., . ,-. : ;.: · :.-<,t d 1-ió :: :.awics;:. 
niem wykonania karv na nrze 
cia_g- 5 lat. 



Wesoł, I 
Kącik . 

• 
'Przvsiega „ 

AdoH blady %e Wzburzenia 
wszedł do pokoju Irki. 

- Jesteś podłal - dwiad~ 
czył. 
Spojnała na niego zdzi~io• 

na. 
- Dlaczego? 
- Wiem wszystko 1 Co-

dziennie chodzisz d<> Alf reda 1 
Zarumieniła się aż po głębo~ 

ko wycięty dekolt. 
- Nieprawda! - krzyknę• 

ła. 

. „ •· -~- ...... ... ~ ..... .._ ·-~ .. ~- ---- ~..-.--... „.„_ 

·Osad na zębach jest poczqt-~­
kiem kamienia nazębnego~· 

i próchnicy. Pasta d~· 
zębów Odol usuwa\· 

o~gd i czyni zę-
- ·bY śnieżno 

lbiałvmi.\ 

;~~:~:?::::: Zawrotna .. kariera Szaliapina 
w ~c;:c~0u~~:;~ ~~: 1:~~dzę„. Z warsztatu sze.wca na estrady świata 

Zgon śp. senatora 
Bobrowskie1a 

Ubiegiei nocy zmarł w Kra• 
kowie ś. p. dr. Emil Bobrow„· 
ski, senator R. P„ płk. wojsk 
polskich, wybitny działacz nie" 
podległościowy, odznaczony o 
rderami Virtuti Militari, Krży„ 
żem Niepodległości, Komando 
rią Polski Odrodzonej i wielu 
innymi odznaczeniami. 

- Kłamiesz! W Paryżu zakończył życie' go sukcesu. Wobec tego Sza• 
- Nie kłamię.„ Ja ... ja.„ do· słynny śpiewak rosyjski T eo# liapin zerwał kontrakt z operą 

niego ie·:· jeżdżę tramwajem... dor Szaliapin. Zycie Szaliapina cesarską i zaangażował się do 
AdoH Jęknął boleśnie i ponu było jak barwny, bogaty w prywatnego teatru operowego 

ro opuścił głowę. przygody .film. kupca petersburskiego Mamon 
- Kochasz go? - spytał. Urodził się on w 1873 r. jak0 towa, którego opiece zawdzię• 
-Nie! Kocham tylko ciebie. syn biednego chłopa z Kazania. cza swą dałszą karierę· 
- . Więc dlaczego chodziłaś Był z pochodzenia Gruzinem. Kariera ta była wręcz zawrot 

do niego? Miał smutne dzieciństwo, czę na. Przez cały szereg lat był naj 
- Bo.„ bo„. potrzebne mi s!o !lie dojadał i. jedyną ra~oś· popularniejszym śpiewakiem w 

były pieniądze. c1ą ~ego ~ył udział w chorze Rosji, forytowanym przez dwót 
- Ah tak? AdoH jest boga cerktewn~. . . cesarski. 

ty, bardzo bogaty! A ja &o~ j Był t~nnmatorem u szewca, a . Od r. 1899 śpiewa już stale 
lcc1„ Ja ci dałem miłość, on ci następme u stolarza, a nawet 
dał pieniądze. w vbrałaś pi en . ~r~ga~em . w portach nadwoł· 
die zanskich. 

_:_ Nieprawda! I jedno i dru Spotk::ił .się_ w jednym z miast l 
gie chciałam mieć! nadwołzansk1ch z ~ę~ro"'.ną 

1 AHrcd nerwowym krokiem trup<!; teatralną, ~o ~toreJ zaciąg i 

pna:z:edł przez pokój. Zatrz • ~ą~ ~tę. naty~hm1~st t paczął ~b· 
JDIJ się~ Y 1ez?zac ~. mą miasta połud1uo• 

M.ł 'ć . · . d . 'd we) Ros11. „:.. ... ~ osWt pbt~nt~lzAc nlbte 1. ą W Tyflisie, dzięki pośrednie 
t--•'-• v 1cra1 o Ja, t f · · u t &'iho onl Albo miłość, albo pie wdułpro es~ra sp1ew~. bza ołwa 

1iłd:z:e1 u a o mu się zapewmc ezp at• 
łrka west hnęła · ·k ną naukę śpiewu i już w l9•tym 

P
. „n· de . cięz ob. d roku życia, dzięki protekcji te• 

- 1 ... ią ze m1 są ar zo · f t ·1 d -ehne Al · · 1. goz pro eso. ra •. ws ąp1 o zespo 
.-vu~ • c„. 1 ~ze 1 ~~m łu opery tyfl~kiej 
wybierać„. Naturaln1c wyb1e• w ·1893 S 1: • · w ł ram miło· ć r. . zaua pm :z.a ar 

Twar: Ad lf · . ·1 . pierwszy kontrakt z dyrekcją o 
. h , ~ a ro:z.

1
1asm k u1s~ pety cesarskiej w Petersburgu, 

mtec s:z:częsc1a. Pad na o a" d · · d ak · k tki · tr na. g ·zie Je n ze s u em m yg 

N 'd · 1 D · . nie udało mu się zdobyć żadne - aJ rozs:z:a aru1ę c1 
wszystko! Zapomnę o wszyst-
lcimt Byłaś lekkomyślna„. Każ G I E Ł O A 
dei kobiecie się zdarzy.„ Praw• 
da? PRZED GIEŁDĄ 

Prawda, najdroiszy. Tendencja mocna. 
Napisz do Alfreda list. Bank Polski płaci: 

Dziś i~szczc, ie jutro iuż nie WL!\.LUTY 
'd · • b ' k ł Dolar 5 .27 ,5, Fr. franc. 16.18, Funt pnYJ z1csz.„ ze y nie cze a ... 26 „1 G ld d 99 75 M · - Dob-e, kochan1'e. ang. ·-' • u en g · · • • mem . ... „ 102. srebrna 115. I 

- Przysięgasz? DEWIZY 
- Przysięgam1 Belgia 89.45, Gdańsk 100, Holandia i 
- Wierzę cit Tak podła nie 295, !-ondyn 26.4-0, N.Jork kabel. 5J_l, · ·--l. · b ł . . Paryz. 16.48, Praga 18.52, Sz.wa1caru J"'"n• ze y z amac przys1ęgę. 122. 
-: Nie zła_mię 1.„ Zaczek~i tul · PAPIERY PROCENTOWE I 

Ze1dę na doł, na pocztę 1 wv• Dolarówka 42, 3 pr. inwest. I em. I 

ślt list! Natychmiast! 82. ser. 91, Il ser. 80,75 serie 89.50, 

Z ł . 4 proc. konsolid. 66.75, 4 i pół proc. 
en a na ulicę. Weszła do poż. wewn. 64.75, Konwers. 69.63, 4 

amachu poczty, wykupiła kar" l pół proc. L.Z.Z. 63.75, 4 i pół proc. 
~ pocztową i oparła się o pul• L.Z.W. 70, 5•proc. L.Z.W. star~ 74. 
pit. . 6 pr. L.Z.\V. 1933 r. 71, 5 pr. L.Z. ło 

dzi 1935 r. 63.75. 
- Nie złamię pr:ysiegi l - AKCJE 

powiedziała sobie stanowczo. B.Polski _ 114, Lilpop ~9, Norblin 
- Muszę dotrz~ać, musz 1 81, qstrow1ec 55, Rudzki 9.75, Stara 

D 
· Alf . l ~ chow1ce 37, Haberbusch 47. 

" rogi re zie - naptsa• 
ła. - Nic masz iui po co na 
mnie czekać. Jutro już do cie" 
bie nie przyjdę„." 

- Dotrzymam przysięgi -
westchnęła z ulgą i.„ dopisała: 
"„.Przyjdę dopiero pojutrze" 

Napoleon Sądek. 

WARSZAWA I. (Raszyn) 
WIELKI CZW ARTEK 

ko publicysta" - odczyt. 17.15 Męk:t 
Pańska w pieśni ludowej. 17.50 Po• I 
radnik sportowy. 18.10 Skrzynka ogól 
na. 18.25 Program. na jutro. 18.35 Au. 
dycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
„Migtiel'.M.onara" - misterium. 20.10 
Recital fortepianowy. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualn.1. 
21.00 Filadelfijska orkiestra s.ymfoni• 1 czna. 21.45 Rozmowa Wiclkotygodnio 
wa. 22.00 Koncert. 22.50-23.00 Ostał• 
nie wiadomości. 

WARSZAWA Il. (Mokotów) 

OSIĄGNIJ T~ 
FASCYNUJĄCO 

PIĘK Ą 

. CE t; 

Męicsyini nie IDOIZI\ brzydlcirgo, 
błynczl\cego nosa i tłustej, iiwiecl\cej 
tkóry u kobiet. Roznenone pory WY•· 
d-iielajl\ wilgoć ł olei1ty tłuszcz. 
tl\11111\ 1i'ł one I pudrem, tworzl\C 
drobne, twarde CZl\1tki, które, przeoł· 
kajl\e do porów, drainil\ jo i jHzeU 
bardiief rozszerzaj'\. W ten •po1ób 
toczy 1ię błędne koło. Zastosuj natycb· 
rniaat Puder Tokalon nieprumakalny, 
•preparowany wedlug oryginalnefo, ·· 
francuskiego przepisu zoak•mitego, 
paryskiesro Pudru Tokalplł. Po1yp 
palec tym pudrem uour1 go w wodzi•, 
a po wyjęcia nasłl\pi nicspodziaoka­
paleo i puder będ11 1uch•. P11der To-. 
blon zawiera Piankę Kremow,. Przy• 
le1• on pomimo denesu, kl\pieli moro 
aki•j lub pocenia aię i podcsa• tańca 
w najbardziej dunnei aali. Cudowae 
nowe odcienie nadaj11 cerze fucynu· 
j,eo piękny wygl11d. dotychczH ni•· 
1potykaoy. Panom odcienie te podo• 
bij' 1ifl oieswyjdo. Zle..,,•ilł •ię o.ne 
tak bard10 • karnacji\ ciała, ie trudno 
01,dii~, ny woróle puder 101tał ••· 
1to1ow~ay. Niezaleini• od ' tero. ie 
'nowa ta o~ieni• •11 niac~ai• drołne ' 
'w fabrykacji, cena pudru Tokaloa 
pnostaje bu smiany.-

Nowa czystka 

w teatrze cesarskim. 
Przed wojną Szaliapin wystę 

pował jeszcze rzadko w Euro• 
pie Zachodniej, gościł jedynie 
kilka razy w Mediolanie i l'a• 
ryżu, dopiero od r. 1923, gdy 
wyjechał z Rosji. 'aby do niej 
już nigdy nie wrócić, zaczęła 
się jego triumfalna wędrówka 
po wszystkich większych sce• 
nach europejskich i amerykań• 
skicb. 

W sz.ędzie występy Szałiapi 
na budziły nieopisany entuz­
jazm, ceniono go wyżej, niż 
przed tym Carusa. Gaże jego o 
siągały zawrotne sumy. 
Zmarł w Paryżu we włas• 

nym mieszkaniu. Osierocił 2 
synów i 5 córek. Jeden z sy~ 
nów jest znanym portrecistą 
paryskim, a drugi aktorem fil~ 
movrym. 

• CHOROBY PLUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganł 1 co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płcl, 
wieku i stanu, kosi n1ilicny ludi.i. -
Przy zwalc:i:aniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącep 
kaszlu. grypy itp. stosuj<} pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN "AGE 
który, ułatwiając wydz.ielanie 1ię 
plwociny, wzmacnia organizm i sam0ot 
poczucie chorego oraz powiększa wa• 

gę ciała i usuwa kasz.cl . 

Głosowanie ankLetowe 
·ostatnie dni .. a!?sowania, 

które ma %adecydowac o po­
dziale nagród wśród uczestni" 
ków ankiety p. t. „Co bym zr9 
bił, gdybym został ministrem, 
posłem, bankierem, lub prezy" 
dentem miasta?" - świadczą 
dobitnie o ·walCe, która się roz 
gryw,a o ' pie1'Wsze ~iefsca. 

Nr. 144 - 415 głosów 
„ 23 - 389 
„ 55 - 380 
" 5 - 238 

,. 

" 18 - 241 „ 
" 69 - 240 „ 
„ 87 - 234: „ 
" 14 - 230 ". 

Jutro zamieścimy dalszv wy• 
nik głosowania. Szanse po'szczególnych kan„ 

dydatów są równe i w tei chwi 
li • nie . można 'przesądzać, . kto KUPON DO GŁOSOWANIA 
zdobędzie największą liczbę 
głosów, bo zdecydowanego fa• 
woryta nie 'widać. . 

W ankiecie pt. „Co bym 'ZrobU, gdy 
bym został ministrem, posł~m. pre• 
zydentem miasta lub bankierem" 

"za najlepsze odpowiedz.i uwaiam. 
, Jeszcze ·'nic wszystkie · gł()SY 
zostały obliczone. Dalsza: tabel 
ka już ·obliczonych głosów, )e„ 
śh chodzi o. pierwsze · miejsca; · Nr. Nr. ---··-------­
~rz.edstawia się następująco: 

-~~p~t-~l_ ·,:41~ „.P~ak.ó~ 
Lecżą rounie około' 5000 ·DO~niebnvcb stwoneft 
Od 33 iat istnieje \,;' M,eiPfis 'nym papiere!11 i pastą. Kaszel l! 

(Stany Zjednoczone) szpital dla _czy się spegalnym płynem, kto 
·ptak?w. · . .Jest · ~_n :'..ki~;c»w.a?x ~.paruje na rozgrzanym pi.~s~~ 
przez p~mą. '!-awrence ~~ 1 !1?~escJ , 1 Jes~ w-qy.chany przez. 1•c.1i:-1· 
się w JeJ willi. Ptaki,. k'f?re·. ~acą upi~rz~m~. 

's •tal t ł · ł · z poddaje się diecie, karmi s1-; J~ 
d 

.~P1 en .
1 

za ohzy a
0 

oodn~w mianowicie chlebem posmarc„ 
osc szczego nyc · p w o · b ł p · J p · · · 'ł · · · · wanym gru o mas em. ant .i 

. ewneJ noc..y sn~ '? ~tę )CJ„ ze Wrence twierdzi Że jest to naj1 
przyfrunęła do me) niez11czona ' 'b d · · ·1 · · · h · h · hpt k6w 1=rc~tszy, a .zarazem na) ar %.eJ 
~ o~c- r~nny~ 1 c oryc a . skuteczny środek. 
i ~rosił~ o pomoc. Następne~o Szczególnie dumna jest pani 
.dn~a ;an~ · ,La.wrence ~ostanowiła Lawrence 'ze swej 5S...letniei pa,, 
Ro~1ęc1ć s~ę • leczem u. chorych .. pugi, która potrafi śpiewał arie 
1 rannych· tako~. ~yJe-c:h~ła "f operowe ·i tańćzyć walcA. Albo 
ty!ll celu do .~iemtec, gdz!e stil wiem pani Lawrence nie zajmu 

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty. 
kł. UO Muz.yka (płyty). 7.00 Dz.ien• 
til poranny. 7.15 Muz.yka (płyty). 
8.00-11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał cz.a 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.0') 
- 15.30 Prz.erwa. 15.30 Wiadomo:ici 
gospodarcz.c. 15.H Wiadomości gos• 
P<>dar<;ze. 15.45 Wędrówki muzycine 
- audycja dla młodzieży. 16.15 Kon• 
ce~ , kameralny. 17.00 „Sienkiewicz. ja 

13.00 Muzyka kameralna. 13.50 Pa. 
r; informacyj. 13.55 Program na jutro. 
14.00 Muzyka lekka (płyty). 15.00 Jak 
spędzić święto? 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.lS Trio P. R. 16.15-
18.00 - Pr:z:erwa. 18.00 Koncert. 19.00 
„Dlaczego zostałem radiosłuch.1. 
c:z:em ?". 19.10 Kcncert solistów. 19.5.~ 
Życie kulturalne stolicy. · 20.00-22.00 
Przerwa. 22.00 Giotto - odkrywca 
życia, c:z:łowieka i petzażu - odczyt. 
22.15 Muzyka salonowa (płyty). 22.55 

dlowała l~czmctwo .Ptakov:, a je się tylko leczeniem ptaków, 
po ·fa11rdlte d~k~a1u załozyła ale również i ich tresur4· W da 
szpi .1 • a P o~, . nej chwili pod jej opieką znaj' 

Z biegiem lat s,zp1tal p.an1 ta~ duje się 7.000 gołębi poczto-
MOSKWA. W szeregu miast wt~?'«: zysk~ taką popul:lr" wych. 

rozpoczęła się akcja zmiany le$ nosc, ze obecnie z wszystkich 
gitymacyj członkowskich „Os zakątk<?w kraju ~rzysyła się jej 1 
soawiachimu". Akcja ta ma do szpitala rocznie około 5.000 CZYTAJCIE 

- 2~.00 fłyty. . 

charakter czystki, gdyż „Osso$ I ptaków. 
awiachim" zaśmiecony był Złamane skrzydła i łapki pła „ZYCIE KOBIECE• 
wrogami ludu j sznieiz:ami fa~ ków nie . kładzie się w gips, a 
szystowskimi. tylko związuje się j'e special• \C'ena20"'! 

.,., , . 
• < 



TQlUS1 IYS " 

-11Ełl ZARAl- _ 
STAZASAJijCA POU)IESC O BOHATERSTWIE._/·--'"'._,_ __ _ 

m11:.osc1 t Po&w1ecEN1u ~ 

Następnej nocy pnysda Elza znowu do Tadeuna, pny• 
Jdosła mu jedzenie, wyznała mu, że go kocha, pieściła go i ca. 
łowała. W końcu, gdy miała odejść, rozpłakała się. Czemu 
płac:cs:t? Zapytał T adcus:z:. 

- Nie opuszczaj mni'el Zostań tu ze mnąl - łka 
ła. - Jest mi tu tak smutno ... Moja matka jest prze„ 
cież taka %.la.„ 

- Zabierz mnie ze sobą... - szeptała błagalnym 
głosem. - Pójdę z tobą ... Wiesz, pomówię z mat„ 
lq.„ Jesteś taki piękny.„ Może zgodzi się, bym :z. to11 
bą poszła._ 

Tadeusz ujął jej rękę. Niech się nie waży nic po11 
dobnego uczynić ... Niech ani słowem nie mówi mat„ 
ce, że jest tutaj .•• Przecież to wojna, a matka jej jest 
zła, na pewno wyda go policji.„ 

- Ale co będzie ze mną? - zrozpaczonym gło11 
sem mówi Elza. - Przecież kocham cię. Zostań ze 
mną... 

.Głaskał ją po rękach i starał się uspokić: 
- Nie, droga, nie mogę tu dłużej pozostać, dzię„ 

kuj~ ci za wszystko, coś dla mnie uczyniła.„ Nigdy 
ci tego nie zapomnę.„ Jesteś wyjątkowo dobra dziew 
czyna, ale nasze drogi rozchodzą się ..• Teraz właśnie 
jiSt noc, ciem.no, pójdę sobie dalej, dojdę gdzJieś do 
stacji.„ 

Dziewczyna łkała. Nie, niech jeszae zostanie. Jak 
dobrze jej jest z nim razem nigdy jeszae tyle szczę­
ścia nie zaznała, jak w tej komórce razem z nim. 
Niech jej nie 'Opuszcza. Niech zaczeka ..• Może jutro 
ma.jdzie inną drogę dla niego, wyjście z sytuacji.„ 

- Dobranoc - szeptała na pożegnanie. 
Czuje łzy gorące, które spływają na jego dłonie. 
Cicho, ślizgając się wraca Elza do swego pokoju, 

kładzie się do łóżka, ale nie może jakoś usnąć: roz„ 
myśla, co ma teraz uczynić. 

W ciszy nocnej słychać tylko monotonn4 mu• 
zyk~ zegara. Ale Elza nie potrafi nic mądrego wy„ 

myśleć. Czuje, ze ciasno jej jest już w domu matki, 
że jakiś ciężar zwalił się na jej piersi. 

Nazajutrz, gdy Elza krzątała się w kuchni, słała 
łóżka, odezwała się do niej matka: 

- Czemu jesteś taka blada, córeczko? O czym 
się tak zamyśliłaś? Co ciebie gnębi? 

- Jestem blada? - odrzekła Elza i . usiłowała u" 
śmiechnąt się. 

Wtedy matka zbliżyła &'lę do niej, zajrzała jej w 
oczy· i spytała: 

- Powiedz. mi córeczko, ale prawdę mów, gdzieś 
była tej nocy, dokąd wyszłaś na dwie godziny? Po" 
wiedz mi prawdę, jestem twoją matką .•• 

Elza spojrzała na matkę zdumiona, jej nozdrza po 
częły drżeć. 

- W nocy? ... Ja? •.• - jąkała się. - Byłam w u~ 
bikacji.~ . 

- Prawdę m6w1 - ostrym, rozkazującym gło" 
sem powtónyła matka. 

- Marnot.„ 
- Odpowiedz dokąd poszłaś, gdzieś była w cią~ 

gu tych dwóch godzin.„ 
Głos Elzy. zadrżał: . 
- .To nieprawda. Tr:wało to - niespełna kwadrans. · 

Brzuch mnie bardzo bolał. 
- Kłamiest, Elzo! - ' grzmiała matka. - Dziecko 

pani Wagner zachorowało tej nocy, pobiegła po le" 
karza, a wobec ·tego, iż chdała zaoszczędzić sobie 
drogi, P.rzechodziła przez nasze podwórze. 0.powie­
dz.iała mi, że widziała, jak wyszłaś z. mieszkania, , i 
jak złodziejka przekradłaś się przez podwórze. A 
g4y pa t;ł.Y.Wi~ dwóch god:in WJ;(lcała z dok!o;em 
widział,: ze idziesz z powrotem do domu. Gdzies- ty 
była w . ciągu tych dwóCi'h· godzin? 

- Mamo._ Nie męcz mnie„. Powiedziałam ci, j~ 
stem niezdrowa, . wyszłam na qwór„. Zresztą, nie je" 
den raz._. . . · · · . , · 
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KłaP11:esz ! Twoja bladość świadczy o tym, Ż(' 
kłamie .. ".."-" 
. m~ar rozptakała się. 

„ :ea~i - Ma_n_nheim __ iaroilkła. Ale już nie spuszczała 
oka ·z córki. A gdy Elza poszła do komórki po kar• 
tofle, matka udała się w ślad :a nią. 

- Mój Boże! Jak otworzyć teraz tę komórkę? ~­
drżały ręce ElżY. :::.._ Ten młodzieniec może być nie• 
ostrożny, może kaszlnąć, a wtedy jestem stracona. 
A oczekuje ją zapewne.' · Głodny jest, ale ona nie 
stety nie może' nic te sobą zabrać, bo matka nie spu• 
szcza z niej wzroku.„. 

Elza · zbliżyła si~ do 'drzwi komórki i poczęła je 
odmykać; ręce jej qrźały ze wzruszenia. 

- Elzo, czemu' tak drżysz? :-- zapytała matka. -
Jak gdybyś tu, w tej komórce· ukryła coś drogiego? 

Elza poczuła, że kre)V uderzyła jej do głowy, ale 
jednak była zadow61dtia. 

Matka mówiła glOŚno i nieznaj?my zapewne 
usłyszał rozmowę: ukryje się pod sianem. 

- Mamo, o co ty mnie podejrzewasz? - nabie• 
gły oczy Elzy łzami. 

- Twoje ręce drżą, tak jak gdybyś si~ czegoś ba• 
lal - spoglądała na nią ostro matka. - Otwórz ko• 
mórk~, na. co czekasz? 

Elza otworzyła drzwi i zeszła po schodkach na 
dół. . 

Matka stała ·na pirogu i zaglądała do wnętrza. 
- Zapal świecę! - krzyknęła matka. 
- Nie potrzeba, widzę bez świecy - odrzekła 

Elza. 
- Nie zobaczysz, jak nabrać kartofll. 
- Zobaczę. 
Gdy Elza wycnodziła z komórki, twarz jej' oyła 

trupio blada, a na jej czole ukazały się krople potu. 
Matka spojrzała na nią i przeraziła się. 
- Dziecko drogie, co się z tobą dzieje? 
- Nic, nic mamo - starała się Elza panowa'E nad 

sobą. A jednak musiała oprzeć się na ramieniu swej 
matki. - Nie wiem, czy jestem osłabiona, . czy wy„ 
męczona, tam jest przecież duszno.-

- No, chodź prędzej do domu - ujęła matka jej 
dłoń. - Od dziś, córeczko, już więcej nie pójdziesz 
do komórki, mnie również pewnego razu zakręciło 
się w głowie. Wtedy, gdy spadłam na dół. Popro• 
szę rudą Hildę będzie wszystko przynosić. A co si~ 
z tobą dzieje? Oprzyj się, bo zaraz upadniesz.-

(Dalszy ciąg jutro). 
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Tajemnice szpiegostwa 
nowego typu armat austrfac„ 
kich". 

·--. Widocznie jeS%C%e nie 
„przekonaliście" go.„ - roześ" 
miał się Redl. 

W sidłach szantażu 
Sensacrina afera pułkownika Redia .; „ 

- Co za potworność! - za~ 
wołał Włoch ostatkiem sił. -
Niech pan mnie nie zmusza do 
zrzucania winy na człowieka, 
którego nie znam, którego ni.~ 
gdy nie v,ridziałem„. Nie, :nie, 
nie podpiszę tego. "Wolę raczej 

„ zginąć, niż podpisać ten hańbią~ 
~HMMMMMMM,eeeeeeeeeeeeeeew~~e~ cy dokument. .. 
żandarmi znęcali się nad Włochem mieli się żandarmi. - Przypusz Redl zagryzł wargi. Przez 

ai do chwili, gdy stracił przy• · • • b" d h il b b ił 1 · · b" k tomność. cza.5z, ze Jesteś u Sie ie w o- go, że polecił pan sweniu czło,. c w ę ę n pa cem po mr u, 
47. mu: Nalao, no nie gadaj głupst, do wiekowi wykraś_ć plany naszego at nast~pknieb zapytał głosem O• 

- Mam wrażenie, że wykoń szpit pójdziesz po śmierci. n·owcgo typu annat. PrQszę po s rym 1a rzytwa: 
czyliśmy go _ oświadczył z Teraz pójdziesz na przesłucha- wiedzieć, jak się nazywał ten je _:. A więc pan nie podpisze? 
przerażeniem jeden z żandar~ nic. Ubieraj się! gomość? · · - Nie.„ nie mogę... Nie wy~ 

, - Dlaczego jesteście tacy o- - Ja ... nie mam 0 niczym po~ kradłem żadnych pla'nów ... 
m~. Mamy byłby wówczas krutni, czy nie widzicie, że nie j~cia... Nie znam pr:.zecież tutaj Redl spojrzał na zegarek i 
nasz los, pułkownik Redl za„ mogę się ubrać - jęczał Włoch, ~iko.go. . . . " rzekł sucho: 
biłby nas _ wtrącił drugi żan" nic mogąc ruszać poranionymi, · Redl zatnyślił' się na chwilę, a ~ · Pozostało panu jeszcze 
darm. - Czekaj, zaraz się prze• napuchłymi rękoma. następnie z'apyt~: dwie minuty ..• 
konamy. - Nie mówić dużo i ubierać _.;;.. A czy nie · zna pan oficera- Włoch obrzucał spojrzeniem 
żandarmi wyleli miskę wody się! - krzyknęli żandarmi. Je• Steiglera? Nięch pan sobie do• p~łnym przerażenia, to Redła; to 

na zmasakrowane ciało Włocha. śli będziesz krnąbrny, otrzy• brze przypomni„. . . ·· drzwi prowadzące do pokoju, w 
To - poskutkowało, z ust niesz$ masz drugą porcję razów. - Nie znam tutaj nikogo •.. którym znęcano się nad nim. Co 
częśliwego wyrwał się jęk. Włoch z nadludzkim wy!lil~ Proszę się nade mną tak nie zn~ kilka chwil jego twarz wykrzy• 

W tej chwili Włoch rzekł pła 
czliwym głosem: , ~„ 

- Podpisuję... · t:~ 
Redl dał znak żandarmom 

aby opuścili pokój„ a następnie 
podał Włochowi pióro. 
· Passini drżącą ręką ujął pió.r 

ro. Z oczu ciekły mu łzy ..• Kih 
ka razy dokładał pióro do pa­
pieru, ale ręka tak konwulsyj' 
nie mu drżała, Że nie mógł pisać. 

Z triumfującą miną przyglądał 
się Redl bezsilności swojej ofia 
ry. Niesz<:zęśliwy Włoch jesz• 
cze raz wytężył siły, mocno przy 
cisnął pióro do papieru i zale" 
wając się łzami, podpisał się peł 
nym imieniem i nazwiskiem. 

Redl nacisnął guzik innego 
dzwonka. Do pokoju weszli 
dwaj żołnierze, którzy przypro• 
wadzili tutaj Włocha. 

- Zaprowadzić aresztowane" 
go z powrotem do więzienia l -
rozkazał Redl. - Próżne były nasze strachy kiem nałożył ubranie, które do• cać„. Przecież pan też jest czło• wiała się, wskutek strasznych bó 

- odetchnęli z ulgą żandanni. tyk~jąc otwartych, tryskających wiekiem„. Niech pan się nade lów, jakie spraw~ały mu otwar• Gdy żołnierze wyprowadzili 
- No, wstawaj - rzekł je• krwią ran, ~prawiało mu nie• mną zlituje:„ -:-- . błagał Włoch te rany. Przy najbliższym poru• \Vłocha z pokoju, rozpIOmienio 

den % żandarmów do Włocha, wymowne katusze; - Proszę spojrzeć się moje ra~ szeniu odczuwał piekielny ból. I ny ujął za słuchawkę i zatelefo* 
kopnąwszy go ·przy tym w bok. - Zaprowadźcie mnie do n~'" dl~czego bito mnie w tak be gdy uświadomił sobie, że zaraz nowal do Haberditza • 

. · .._ O mój Boże, mój Boże„.- szpitala„. - błagał w dals:yn~ stialski sposób.? . znów może dostac się do tego - Panie prokuratorze, mam 
"WYkrztusił Włoch, unosząc gło~ ciągu. - Pańskie rany: mało mnie ob I pokoju tortur, derszcz zgrozy dla .pana radosną nowinę. Ares: 
wę. żandarmi nic zważali na jego chodzą, a bito pana dlatego, że przebiegł mu po ciele. towany Passini przyznał się wre 

- No, wstawaj do diabła, nie błagania. Silnie ujęli go poq ra nie chciał pan powiedzieć praw• - Minęło pięć minut - oś~ szcie do kradzieży planów z mi 
zdechniesz, nie drżyj! miona i prawie że wnieśli do ga dy. A teraz niech pan uważnie wiadczył że spokojem Redl i na nisterstwa spraw wojskowych„ .. 
Widząc, że ich ofiara nie mo binetu Redła. słucha: daję panu pięć minut do cisnął guzik dzwonka. . Nie, nie działał na własną rękę. 

Że się ruszać, chwycili go za Redła nie było jeszcze w ga• namysłu~ Jeśli w ciągu tego cza Drzwi „tamtego" pokoju o• Wydał również swego wspólni• 
głowę i ramiona i posadzili na binecie. Sądził, że „badanie" su nie podpisze pan tego oto tworzyły się. Na progu poka• ka. Jest to oficer Steigler z mi• 
krześle, Jeden z oprawców po• jeszcze się nie skończyło, a miał protokółu, każę pana znów za• zali się dwaj Żandarmi. Redl nisterstwa spraw wojskowych. 
dał mu zwilżony ręcznik i o" tak „miękkie" serce, że nie mógł prowadzić do „tamtego" poko• rzekł ' do nich z uśmiechem. P,an ~i~ ~z~wi? Cha, cha, cha ... 
świadczy: przysłuchiwać się jękom swoich ju. Radzę panu podpisać pro~ ....... Sądzę, że pies ten powie rowmez i Ja się dziwiłem, ale, 
-No, obmyj krew. Zaraz wej katowanych ofiar. tokół, bo w przeci~nym wypad• już ·:wam prawdę;„ · niestety, jest to prawda. Czy 

dziesz na przesłuchani'e. żandarmi posadzili Włocha ku wyjed~ie ~~n .stąd z pogru< · -Jes~cze ciągle ul?i~ra się 'man{przyj~ć. d;o pana? Dobrze, 
- O mój Boże, o Boże ..• - na krześle i wyszli. chotanymi koscmi. · przy swoim? - zapytali zanąar zaraz przy_1ezdzam ... 

jęczał Włoch i drżącą ręką przy Po chwili zjawił się Redl. Na - Niech pan łaskawie tni go mi" · · , · (Dalszy ciąg jutro). 
stąpil do zmywania krwi z cia• jego twarzy igrał triumfujący u• przeczyta, gdyż nie jestem teraz 
ta. Całe ciało miał pokryte rana śmiech. Opadł w fotel i zapytał w stanie czytać · ;__ poprosił 
tni i nabrzmiałymi pręgami. Gdy słodko: Włoch. 
tylko nieszczęśliwy Włoch do• - Sądzę, że teraz powie już Redl wziął z biurka „proto~ 
kładał ręcznik do otwartych pan prawdę„. kół", który był już z góry przy„· 
ran, wykrzywiała mu się twarz - Ależ mój panie„. przecież gotowany i zaznajomił \Xlłocha 
z bólu i jęk wyrywał mu się przyznałem się do wszystkiego. z jego treścią. ·W „protokóle" 

c piersi. Dlaczego znęcano się nade mną tym było napisane, że Passini 
- - Zaprowadźcie mnie do w tak okrutny sposób? stał w kontakcie z oficerem Stei 

&zpitala„. Nie wytrzymam tego - Nie przyznał się pan jesz• glerem, który pracuje w minister 
)ólu„. - błagał. cze do wszystkiego. Nie powie stwie spraw wojskowych i Że po 

- Cha, cha, cha„. ·- roześ• dział pan ieszcze naiważnieisze• \lecił Steiglerowi wykraść olany 

Nigdy nie iesf zapóźna ~;;:1b~r<lzfe1ri~eli 
cierpisz na chorobę . n.ęrek, , pęcherza, wątroby, kamieni żół• 
ciowych, złej przemiarty materii, na bóle aJtr.etyczne czy po• 
dagrycme, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
ob~trukcji. - Pam1.'ęfaj,.ie .'lligdy nle będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół.. moqopędnych 1,DIUROL". które zapo= 
biegają nagromadze'i1iu . się · kw,asu mi''Czo;wego i Jnnych szko• 
dliwych dla zd1:owia substalłcyj, zatruwa·jących . organizm. -
Dziś jesz:cze kup pudełeczkó ziół „DIUROL", a gdy przeko• 

nasz się o dodatnich skutkach <kh działania, zalecać będzksz i swym 
znajomym. Sposób użyd.a . na opakowapiu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL"­
GASECKIEGO (z ko2utkiem) sprzedaią apteki i składv apteczne.. 
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Boś dla ff a.ni ••• NA WIOSN~ 
~ -- ~ .. _ -

DOBRA lriUCHNIA 
SOS CEBULOWY. 10 dkg cebuli, 

3 dkg. masła,· 2 dkg mąki, bobkowy 
listek pół cytryny, szczypta cukru, 
ćwłczć litra rosołu. Usiekać cebulę i 
dodać j4 do mąki zasmażonej z ma• 
alem, a p:>tem dusić. Gdy zmięknie, 
rosprowadzłć rosołem, dodać korze­
ni cytrynowego soku, cukru. Po 10 ' . minutach gotowania pr:ełrzeć przez 
sito, lll%J>rowadzlć rosołem. wod4 lub 
smakiem jarzyn. 
SAŁATKA RYBNA. Resztki ryb, 

ł kartofle, 4: jaja, 2 żółtka, grzybki, 
3 łyżki oliwy, 1 cytryna, 1 łyżeczka 
111111Zlardy. Resztki ryb gotowanych 
lub smażonych obrać z ości i pokra• 
jać w kostkę. U gotowane kartofle i 
jaja również p~krajać w kostkę, do• 
dać grzybków i zielonego groszku, 
po10lić, popieprzyć. Wszystko polać 

soeem majonezowym, rozetrzeć dwa 
ż6Jtka z 3 łyżkami oliwy, d~dać cy• 
lrynowego soku, trochę cukru i mu• 
sztardy. 
sos GRZYBOWY. 3 dkg. SUEZO• 

nych grzybów, 1 cebula, 3 dkg. ma• 
sła, 2 dkg. mąki, łyżka soku cytryno• 
wego, zielona pietruszka. W % lis 
trze wodv gotować przez półtorej go 
dzlny grzyby z pokrajaną cebulą. Za 
prażkę z masła i mąki rozprowadzić 
imakiem grzybowym, dodać cytryno• 
wego ~oku (lub śmietany) i trochę 

OCZY I RZĘSY 
Codziennie rano przy myciu do• 

br~e jest przemyć oczy wod.t ró:ian4 
lub lekkim roztworem kwasu borne.. 
go. Do tego celu najlepiej iest u:iy• 
wać specjalnego kieliszka, który mo: 
na dostać w każdej aptece. 
Przyłożywszy kieliszek do oka, na 

leiy przechylić głowę, aby płyn do• 

Kalendarz dnia 

14 
KWIECIEŃ 

CZWARTEK 

W. Czwartek. Ju• 
styna, Lornberta. 

Słowiański: Myśli• 
mira. 

Słońca wsch. -ł.4'.), 
zach. 18.30. 

Księżyca wsch. 
18.34:, zach. U2. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
18()1) Austriacy zajmują Księstwo 

Warszawskie. 
1832 Ograniczenie praw języka poi• 

skiego w życiu publiczn. W. Ks. 
Poznańskiego. 

1917 Zmarł w Warszawie dr. Ludwik 
Zamcnkof, twórca języka „Espc• 
ranto". 

1931 Upadek monarchii w Hiszpanii. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Kiedy w Wielki Czwartek rosa 
Nasiej gospodarzu dużo prosa. 

CIEKAWE WIADOMOSCI: 
W ciągu doby przechodzi przez płu 

ca człowieka około 10 tysięcy litrów 
powietrza. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Gipsowe figurki odświeiać pędzel• 

kicm umoczonym w mleku z blejwa• 
sem. 

kładnie zalał całe oko, i kilkakrot• 
nie otworzyć ie i zamknąć. 
Rzęsy ciemnieją i lepiej ros114, gdy 

się je codziem1ie lekko natłuści olej• ' 
kiem migdałowym, oliwą lub wuełi• 
n4. 

W cela dokonania tego zabiegu, na 
tłuszcza się dwa palce i lekko naci•• 
ga się rzęsy od nasady do końca. 

COS O BRWIACH. 
Trzeba pamiętać, ie m-,da epilo• 

wania brwi i równania ich w dwie 
długie kreseczki nie może być przyj• 
mowana bezkrytycznie. Brwi nadają 

twarzy dużo wyrazu, więc najpierw 
tneba stwierdzić, czy takie równanie 
nie odbierze twany jej charakteru. 
Nieuregulowane łuki brwi wyrównw 
je się za pomocą pincetki, można tak 
że podralać zbyteczne włoski brzy• 
łewk4, ale zabieg ten jest już trud• 
niejszy do wykonania samej, bo trud 
niej jut utrzymać ró'Wft;\ linię. 

MASECZKA NA SUCHĄ CERĘ 
Lyżkę świeżej niekwaśnej śmie• 

tólny wymieszać należy dokładnie z 
łyżeczką oliwy, następnie natrzeć tą 
mieszaniną tv.ar:.c tak, by pokrywała 
ją równa warstwa. Po kilkunastu mi• 
nutach zmyć ciepł4 wodił, wycierając 
twarz miękkim ręcznikeim. I 
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Sprzedał do lupanaru 1 żon 
Potwornr handlarz „bialrm towarem11 skazanr na 25 lat wiezienia 
W ciągu ostatnich kilku dni 

mieszkańcy Kairu z napięciem 
śledzili sensacyjny proces, }\tó.i 
rego bohaterem byl młody Egip 
<:janin. Mahomet Faragalli, o­
skarżony o sprzedaż do kai.r• 
skiego domu rozpusty 15 swo• 
ich żon. 

Mahomet Fara.galli pochodzi 
z poważanej w Kairze rodziny. 
Jego ojciec, bogaty kupiec, dał 
synowi staranne wykształcenie, 
pragnąc aby syn zrobił karierę 
dyplomatyczną, lecz lekkomyśl 
ny Mahomet nie wiele czasu po 
święcał wyższym studiom, spę~ 
dzając noce na hulankach w 
nocnych lokalach. Młodzieniec 
nie mając żadnych dochodów, 
zaciągał długi, które musiał pła 
cić ojciec. W końcu cierpliwość 
kupca wyczerpała się i urządził 
synowi awanturę, w wyniku któ 

GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 

Nowe modele. TANIO 

„POLSKA PŁYTA" 
Marszałkowska IO.il. 

rej Mahomet porzucił dom ro• Nikt nie zauważył jej ucieczki, 
dzicielski. Mahomet poibawio~ ponieważ w domu zabawa szła 
ny środków do życia, rozglądał n·a całego. Dopiero gdy zranio" 
się za jakimś zajęciem i przy ny gość wrócił od przytomnoś­
tej okazji poznał właścietelkę ci i .wszczął alarm, stwierdzono 
domu rozpusty, niejaką Fardus. u~ieczkę Zeinab, i właścicielka 
Uskarżała się ona na złe intere" domu rozpusty zrozumiała, ja­
sy i na trudności, jakie napoty„ kie to pociągnie dla niej konse• 
ka przy zmianie składu swych kwencje. Ale zanim zdołała coś 
„wychowanek". przedsięwziąć, w „lokalu" zja• 

Mahomet wpadł na pomysł wiła się policja i aresztowała 
dostarczania pani Fardus żywe ją. Podobny los spotkał i Ma• 
go towaru. - Po kilku dniach hometa. 

żon ofiarowało piętnastej, mia• 
nowicie Zęinab ogromny bu­
kiet kwiatów z napisem: „Na" 
saej wybawicielce, Zeinab". 
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sprzedał jej za 28, fontów ang. Sąd'O< skazał Mahometa Fara" 
16·1etnią . dz.iew<:zynę, . ~tórą ')fatli na 2'5"Ta'r t1ęZ.lciego w1ęzie­
przedstaw1ł Jako SWOJą zon~ nia, a panią Furdus na 5 lat 
Od tej chwili Mahomet syste- więzienia. N a rozprawie przed 
matycznie dostarczał do domu sądem w charakterze świadków 
rozpusty_ młode ko.biety, z któ~ przewinęło się 15 żon młodego 
rymi przed tym brał ślub. Żony Egipcjanina, a po procesie 14 
jego rekrutowały się z młodych 
biednych dziewcząt z prowincji, . .:_,, _________ ,,„.,._,, __ , __ ,_, __ ~~ 
które zwabiał do stolicy, wycza 
rowując przed nimi obraz wspa 1ntvmne rozmowy z naszymi Czytelnikami 
niałego Życia, jakie będą wiod$ 
ły w Kairze. . 

W ten sposób. dostarczył pan\ 
Fardus 14 kobiet. Pny dostar$ 
czaniu piętnastej powinęła mu 
się noga· Jego piętnastą żoną 
była 17 „letnia Zeinab, która 

W _cztery oczy 

Tragedia inwalidy 
przy spotkaniu pierwszego goś . P. J. Z SOBOLEW A zwierza nam 
. d ł się· c1a w omu rozpusty, rozp ata~ ·P k ń • tu·b • k • 

ł ł fl k . d . „ o s o czemu 1 z y WOJS owe) 

Na malej wokandzie ••• 
· a m~ !f ov.:ę asz ą 1 g Y ten I okazałem się 100% . inwalidą wojsko• 
zwalił się meprzytomny na pod wym. Wróciłem prosto do mej przy• 
łogę, naciągnęła na siebie jego j":ció!k~, st~rszej ode mni~ o 1.s .lat i 
ubranie i w tym przebraniu wy me zYJąceJ ze swym męzem JUZ od 

Wasze poiycie nie ma !adnych p06 
staw prawnych, ani moralnych. r,.. 
siące powodów przemawia za Wa. 
szym rozstaniem. Przede wszystkim 
rażąca róinica wieku, następnie nie­
zgodność charakterów, czy uspOSOt 
bień., wreszcie - I tó może na~al'< 
dziej - niemoralność i grzeszność wa 
sze.i przyjaźni. Powód do zmartwienia 

k ł . d 10 lat. 
m nę a się z omu rozpusty. Poznałeni ją jeszcze pned pójściem 

HUMOR 
do wojska. Prawdę mówiąc, cbcia• 
Iem z nią przeżyć aż do grobowej de, 
ski, bo ją ~ochałem. 

czrli: „Gdr żona rodzi" W RESTAURACJI. 
Nasze . szczęście trwało wszakże za. 

ledwie kilka tygodni, potem od razu 
zaczęły się kwasy i małe niezgody, a 
z małych duże, z dużych zaś kłótnie 
i awantury. Obrzydło mi to nie spo• 
kojne życie l rozszedłem się z nią, 
ale gdy przyszła do mnie pożegnać 
się ze mną, zaczęła płakać. 

Pmi Zyskindowa rodziła. 
Pan Zyskind siedział w bocz• 

nym pokoju, słuchał jęków żo„ 
ny i co pewien czas chwytał się 
:a głowę: 

-Ach! Ach! 
Przyjaciele starali się go uspo 

koić. 
- Nie denerwuj się Zyskind. 

Przecież to nie ty r-0dzisz. 
- To co, że nie ja? - narze„ 

kal pan Zyskind. - Ale prze• 
cież to moja żona! 

- ] al< żona rodzi, to mąż nie 
l'Ołrzebuje stękać. 

- Tylko co ma robić? .Spie• 
Wać? Ach, ach, ach! 

- U spokój się - perswado= 
wali przyjaciele. - Naprawdę 
nie powinieneś się martwić. 

- Moja żona rodzi! 
- Doprawdy nie powinieneś. 
- A j;1 iestem iei mąż! 

- Ale nie masz powodu do 
zmartwienia. 

- Ja mam powód! 
- Zyskind, nie masz. 
- Ja jestem sprawc11 tego 

wszystkiego! Więc mam powód 
do zmartwienia, czy nie mam?! 
Przyjaciele zerwali się z krzeseł. 

- Nie masz! Przysięgamy ci, 
że nie masz! Niech się Jakub 
Kolenbach martwi, zamieszkały 
Długa 5, pierwsze piętro! On 
się potrzebuje teraz martwić, a 
nie ty! 

- Czy w jadłospisie są po~ 
trawy, zawierające witaminę 

C"? " . 
- A iakże! W mojej restau• 

racii znajdzie pan wszystkie vri 
tarniny w potrawach od ,,A" 
do „Z". 

FLIRT. 
- Zna się pan na flircie? 
- Nie. Wyd.Jo mi się, że się 

znam trochę na tym, ale skoń• 
czyło sie na ożenku. 

TEZ POCIECHA ..• 

Pożałowałem jej i postanowiłem f ej 
przebaczyć wszystko. Zgodziłem się 
ponowić nasz'ł przyjaźń pod warun• 
kiem wszakże, że będzie mnie słucha. 
ła i nie będzie zmyślała nie potrzeb• 
nych rzeczyJ które były powodem na 
szej niezgoay. 

Stało się jednak inaczej. Powtana 
sł~ fo samo i to coraz gorzej. Grozi 
mi, że w razie porzucenia jej odbie: 
rze sobie życie. - Mów sobie, co chcesz, ale 

przyciasne kamasze mają swoje 
~ z~etyt 

Ochłonąwszy z pierwszego - Czyżby? 

Obawiam się, że w chwili zdene~ 
wowania może to uczynić, a nawet 
targnąć się na moje życie. Radi mi 
więc, Kochany Panie Redaktorze, jak 

wrażenia, pan Zyskind chwycił - Zapomina się 
palto i kapelusz, i pobiegł na kich zmartwieniach! 

o wszyst- mam postąpić i co począć, by :i:yć w 
spokoju?". 

ulicę Dlug11, gdzie obił bez lito• „----------­
ści wspomnianego pana Kolen• 

• ** Wstyd, żeby mężczyzna tak się bał 
bacha. 
Sąd slcazal pana Zyskinda na 

tvdzień aresztu z zawieszeniem. 

CZYTAJCIE kobiety, choć by nawet o 15 lat star. 
NOWEGO SPORTOWCAu sz~j. ~ie .ulega ~~ mnie żadnej wąt• 

" p!~wcln, ze powinien Pan zerwać z 
CENA 10 GR. I tą kobiet;. 

Pan jest jeszzcc młod„ ł ma hłat 
przed sobą. Powinien Pan pomyślet 
o tym, by poznać odpowiedniej5%4 Pa 
nu wickiem niewiastę i założyć z nią 
prawdziwe ognisko domowe. 
„NIESZCZĘSUWE" płsq nam: 
„Zakochałyśmy się w pewnym ak• 

torze filmowym. Chodziłvśmy na 
wszystkie jego filmy po kilka razy. 
Aż pewnego dnia :zobaczyłyśmy ro 
na ulicy. Od tego czasu nie wiemy, 
co się z niami dzieje. 

Nazajutrz nie byłyśmy w gbnna­
zjum, lecz przed jego bram4. Zoba. 
czyłyśmy go, gdy wychodził z domu. 
Szłyśmy za nim. Zauważył to. 

Kilka dni z rzędu nie byłymy w 
szkole, lecz kręciłyśmy si! przed f eo 
go bramą. Teraz nie kochamy 1łę w 
nim już tylko, jako w artyście ekra• 
nu, lecz również jako w człowieku. 

Nie możemy nic robići ani uczyć 
się. Chodzimy, jak błęctne. Redak­
torze, radź, co robić. Tak dłużej 
być nie może.-". 

* ** Tak dalej być nic może, l:io WTT%U• 
cą Was ze szkoły, a nieszczęsnegc 
aktora wrzucą na pięć lat do więzie• 
nia (był już taki wypadek). Rad:z:ę 
najpierw skoflczyć szkołę, by potem 
przypomnieć sobie dopiero ewenmal• 
nic o tym aktot""-
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&rasowała bezkarnie za granica 
az wpadła w r11ce pollcji polskiej w Warszawie 

Przechodz•cy ul. Nalewki w Wywiadowca dodziejkł za­
Warszawie wywiadowcy ~li· trzymał, ares:dowano również 
ii zeobserwowali dwie pOdcj• jej towarzys:z;kę obie przeprowa 
tatle kobiety, :z; których jedna, d:z;ono do komisariatu, gd:z;ie o• 
osiadająca duią wali:tkę, wcho ka:z;ało ~ię, że są to: Jó:efa Bo„ 
!:ziła do różnych sklepów, pod jek i Jó:z;efa Bajdo vel Masta, 
zas gdy towarzyszka jej za• ler, mieszkanki Częstochowy. 
rzymywała się przy wystawie 
udawała, ie przygląda się wy Podc:as badania szopen( el• 

tawionym towarom. dziarek, wys:zło na jaw. że Bo• 
T ajemnic:z;e zachowanie się jek jest inaną, międzynarodo' 

:obiet :zaintrygowało wywia• ~~ :zło~xiejką, ,ściganą przez po 
[owców któr:ty zaczęli je dy- hCJę wielu panstw· Grasowała 
ktetnic 'śledzić ona prze% kilka lat w modnych 

. · • . . miejscowościach kuracyjnych za 

kradzieży w sklepach i magazy• 
nach. 

Dobra prezencja, znajomość 
obcych języków, a przede wszy 
stkim zimna krew i bezczelność, 
ułatwiały złodziejce kradzieże. 

Jej pomocnica miała na celu 
ułatwianie „pracy" i asekurawa 
nie złodxiejki na wypadek alar 
mu pos:zkodowanych. Wycho­
dząc :z;e sklepu, Bojkowa szyb­
ko, a nieznacznie odpalała swo• 
jej pomocnicy łupy. Gdy zło" 
dziejkę zatr:z;ymywano, nigdy 

nie :z:najdowano przy niej skra„ 
dzionych towarów i z braku do 
wodów, nic można jej było po­
dągnąć do odpowied:z;ialności. 

Dopiero czujność warszaw„ 
skiej policji położyła. kres bez~ 
czelnym występom szopenfel• 
dziarek. 

Prxy złodziejkach znale:ziono 
znaczną ilość towarów skradzio 
nych w różnych sklepach, m. in. 
u B·ci Jabłkowskich i w firmie' 
Matuszewski (Marszałkowska 
102). 

~ pewne1 . chw1lt kobieta % granicą, zatrzymywała się w 
rahzką ws~'p1ła do ~agazy!l~ I pierwszorz~nych hotelach, na• 
,Gentleman (Nalewki 28~, JeJ wiązywała :z;najomości :z; pania• 
e>warzyszka zatrzymała ~tę 0 " j mi z towarzystwa i przy najblii 
'?k sklepu. J~den. ~ wyw1adow szej sposobności okradała je. 
ow wszedł rowmez do sklepu j 

Wspólnik Stawiskiego ur areszcie 
udając klienta, obserwował Gdy stała się już nazbyt „po 

Przrwoził do Polski fałszrwe dol1r1, a wywoził prawdziwe 
1ieznac:znie kobietę. Podejrze• I pularną", Bojek wróciła do Pol 
iia policji były najzupełniej u" ski, zamieszkała w Częstocho• 
asadnione, okazało się bowiem wie i rozoczęła karierę szopen• 
- że rzekoma klientka pod pre 1 feldziarki. Dobrawszy sobie do 
ekstern kupna, ściągnęła z lady I pomocy Bajdową, robiła wyp~• 
łelerynę i ukryła ił :ręcznie I dy do różnych miast, dopusz• 
,od płaszczem. czając się nie:z;liczonej ilości „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ..... 

Straszna śmiert chłopca 
Lelcllomvłlnt uaeft zml1żdion1 kołami tramwaJu 

Na ulicy Marii Kazimiery w War. 
sawie wydanył się wstrz.taaf ~y wv• 
ładek tramwajowy zakończony śmier. 
:i4 chłopca. 

. Przez jezdnię usiłował ' przebiec w 
1ieprzepisowym miejscu 7•letni uczeń 
itanisław Roszczyk, :zamieszkAły 
nu :1 rodzicami przy ulicy Marii Ka 
dmicty 19. W momencie gdy cbło• 

piec znajdował alę na środku ulicy 
nadjechał tramwaj. Mimo, ii motoro 
wy puścił natychmiasł w ruch ws:z:yst. 
kie hamulce i piasek na szyny, nie• 
uczęśliwy chłopiec dostał się pod de 
sklł ochronną, ponosząc śmierć na 
miejscu. 
Zwłoki ofiary wbenej nieosttożno• 

śd wydobyło spod elektrowozu po 
gotowie techn:czne tramwajów. 

:Policja warszawska wpadła ostatnio 
na trop wielkiej afery przemytniczej. 
Roztoczona obserwacja i śledztwo w 
krótkim przeciągu czasu doprowadzi• 
ły do zdemaskowan·a przestępcy, któ 
ry grasował dotychczas zupełnie bez• 
kamie, narażając Państwo na kolosal. 
ne straty. 

Tak się okazało w czasie dochodze 
nia, na tere11ie stolicy poiawiał się bar 
dzo często obywatel polski, zamiesz• 
kałv stale w :Paryżu, Daniel Siudacz. 
Znany on był :z: tego, iż przyjeidż.lł 
stale do Polski, przywożąc ze sobą 
wielkie sumy pieniężne, przeważnie w 
dolarach. 

Pol\ieważ przybysz podawał się za 
przemysłowca, cała ta sprawa nie wy 
dawala się nikomu podejrzana. V.' 
'.cońcu jednak władze zainteresował~ 
się tym, ii Siudac11 zawsze praw:e wv 
wozi te same sumy, Jakie przywiózł do 
Pols~i. Dyskretne dochodzenie uja• 
wniło sensacyjne szczegóły. Siudacz, 
który był przyjacielem słynnego afc• 
r:z:ysty paryskiego Stawiskie~o. przy• 
wozll do Polski dclary... fałszywe. 

---
Demoralizacja dzieci w Sowietach 

Dzieci sprzedaią wódkę i p~piei;eosy 
MOSKWA (PAn. ;;Komso komisariat ::.drowia public::nei: Zdaniem 'dziennika, jedni z 

nolskaja Prawda" uskaria się go nie troszcz<} się o wydawnic przyczyn demoralizacji młodzie• 
"' artykule wstępnym, że ani ro twa, które by pomogły rod:ti• ży szkolnej jest nuda, która wy 
~xice,, ~i szk?ły, ani ~omisa- com zorientować się w skompli pędza dzieci 1:1:" ulicę i pcha je 

Rzecz prosta, wywoził po krótkim prze 
ciągu czasu za granice tak.i sam4 su• 
'11P. ale za to w prawdziwych banlmo• 
łach. 

Po aresztowaniu bezczelnego o&:zu• 
sta polłcia polska porozumiała się • 
władzami francuskimi, które :z:awiado 
miły, ii Siudacz od dawna znany jest 
we Francji z wszelkiego rodzaju po• 

deirzanych kombinacji. Po~aclaj4c 
rozległe stosunki w Paryiu podejm°" 
wał się on przemytu walut, u.rahla• 
iąc na tym olbrzymie sumy. 

Poniewai :zachodzi podejn:enłe, Ił 
w przestępczej działalności pomapll 
Siudaczowi wspólnicy, zamieszkali Ila 
terenie Warszawy, policja stara się O• 
hecnie ustalić ich nazwiska. 

Wiezienia larcelonr przepełnione 
Doniosłe naradJ w ambasadzie s owiedclei 

P ARYZ. Wiadomości, które brani doszli do wniosk~ ie 
nadchodzą tu z Barcelony, wska należy zawi.adomi~ Mosk~r_, _ _!i 
zują, że sytuacja w stolicy Ka• sprawę· H1szpan_i1 republlKaD0 

talonii jest w dalszym ciągu nad skiei należy uwazać. za prr.t.~ 
wyraz ciężka i niepewna. Licz ną tak z l?unk.tu w_1dzema WOJ 
ba cudzoziemców przeby,vają• skowego, 1ak 1 politycznego . 
cych w więzieniach jawnych i A i I k. · • I 
ukrytych ~raz na trzech stats ng e S I m1n1s er 
~ach zakot~czonych w potcie, woi·nr 1 Mussoliniego 
Jest olbrzynua. • 

Konsulat angielski przeniesio LONDYN (PAn. Dzienni• 
ny został do miejscowości leczni ki, donosząc o inspekcji Malty 
czej Caldetes znajdującej się w przez ministra wojny Hore Be. 
odległości 20 km. ocl stolicy. lisha, uważają za prawdopodob 
Konsul francuski w Tarago• ne, mimo oficjalnych zaprz~ 
nie przebywa w dalszym ciągu czeń, że minister uda się nieofi„ 
w więzieniu. cjalnie do Włoch i przeprowa„ 

Do Paryża nadeszły również dzi rozmowę z Mussolinim. 
wiadomości, które potwierdzają, Nastąpiłoby to już po podpi 
że w ambasadzie sowieckiei w I sani u porozumienia włosko • 
Barcelonie odbyło się nader brytyjskiego, co dokonane ma 
ważne zebranie, na którym ze być w Rzymie 1at osW1aty me ::.wracają nale• kowanych zagadnieniach wycho do chuliganent. :ytej uwagi na wychowanie dzie wawc:z;ych. ______ „ __________ „„_„„ _______ „„_„ ___ „„_„ ___ _ 

:i. Zachowanie się dzieci jest or Swego czasu w Moskwie i na 
łyname i chuligańskie. Ukrainie były zorganizowane 

.Komisariat oświaty - wedle t.zw. „uniwersytety rodziciel• 
łziennika - nie interesuje c;ię skie", ale inicjatywa ta nie zo• 
~' chowaniem artystyc:z;nym, a stała podtrzymana. I 
:o więcej zlikwidował on nawet Dalej dziennik wskazuje, że 
izyczne wychowanie młodzie1 dzieciom sprzedawane ą papie• 
:y. rosy i wódka, mimo istniejące• 

Ani komisariat oświaty, ani go zakazu. „ ........................... „.„ .... „„„ ............. ... 
Polsko -litewska współpraca 
• oświetleniu posła R. ·P. min. Charw1t1 
Pocątek na stronie l•ej. łe zorganizowanie placówki i to 

Lotnisko w Kownie jest du• wszystko. 
:e i dobre, obsługa techniczna Na zakończenie podzielił się ;: 
;pra~rna. Doprawdy, .czuliśmy przedstawicielami prasy swymi 
•1ę, Jak u dobrych znajomych. wraieniami p. mjr. Zejfert. 

Po wylądawaniu okazało się, Widok mundurów „Lotu" wy 
i oczekuje nas kilku rodaków, wołał na ulicach Kowna wielk.i 
•~ale zamies;.kujących w Kow• sensację. Inna sprawa, że wszv 
ue. · scy wiedzieli już w przeddzień o 

:Miasto. jest miłe i ładnie po.- naszym przylocie, oo podało to 
ozone. Pierwszym szczegółem, radio. 
<tóry rzucił si~ nam w oczy - P. Ryiak, śmiejąc się , opo• 
·o absolutny brak tramwajów. wiada o zabawnym epizodzie, ja 
>a.me autobusy i samochody, ki miał miejsce w jednym %e 
d6re mkną po idealnie asfal• sklepów. 
·owanych ulicach. Ogólna licz• - Ani rusz nie mogliśmy się 
la mies:z;kańców Kovna wyno" dogadać. Po niemiecku - nic, 
;i 116 t sięcy. po francusku - nic, po - an• 

Najgrożniejszy lichwiarz w Berezie 
Wampir żerował na nedzr ludzkiej przez dwadzieścia lat 

Decyzją wład:z; oscldzony ::o~ 
stał w obozie odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej :z;nany na te• 
renie V/ arszawy lichwiarz Yi.;v 
je1 Abram Ciuk, :amieszkaly 
przy ul. Marszałkmv-skiej 1l3. 

Wampir grasował dotychczas 
zupełnie bezkarnie, omotując w 
swe sidła przeważnie drobnych 
przemysłowców, rzemieślników 
i obywateli ziemskich· Machina 
cje jego niejednokrotnie dopro~ 
wadzały od ruiny nies:z;c:z;ęśliwe 
ofiary. 

Ciuk, lic::ący obecnie 49 lat, 
pochodzi z Włocławka. Lichwą 
i różnymi ciemnymi interesami 
zajmuje się już od dwudziestu 
lat, nie gardząc żadnymi najb<lr 
dziej nawet podejrzanymi i ciem 
nymi interesami, byle by tylko 

mo:ż:na z nich było wyciągnąć ków i nieruchomości. - W ten 
pieniądze. sposób nabył on wielki majątek 

Sprytny aferzysta rozpoc:.ął ziemski koło Nieszawy, Witko 
swą karierę od udzielania poży wo koło Lipna oraz cały szereg 
czek :iemianom kujawskim, - innych nieruchomości - Ws:z;yst• 
::więks-:ając w ten sposób mały kie te mabtki aferzysta zapisy• 
początkowo majątek. wał na imię swego syna Lej:z;o• 

Po przeniesieniu się ze swym ra, lub też na imię żony Estery. 
,,interesem" na teren stolicy, Przeprowadzając „interesy", 
Ciuk rozpoczął działalność na Ciuk naraził Skarb Państwa na 
większą skalę. Pod pozorem wielkie straty. Posiadając milio 
pośrednictwa majątkowego za• nowy majątek, aferzysta potrafił 
łożył on przy ulicy Zielnej 8, się urządzić w ten sposób, ii 
biuro, które miało na celu nic nie płacił prawie ::adnych podał 
innego. jak tylko udzielanie po ków. Mieszkanie jego składało 
trzebuj;:cym pożyczek na lich• się :. jednego skromnego pokoi 
"'-'i.arskie procenty. ku, znajdującego się obok biu• 

Ofiary swe Ciuk doprowa• ra. 
d::ał przeważnie do ruiny, obra . W końcu miarka się pn:ebra 
cając następnie uzysbne tą dro 1 ł.:t i be:.czelny v:ampir :.ostał na 
gą pieniądze na zakup maht I es::::Cie ukarany. 

Wybuch w fabrrce chemi1znei 
Dwie osabr cieiko poparzone opatrzrlo Pogotowie Czy przewidziane jest nas: gielsku to samo. Na wszystko 

vią:zanie stałej komunikacji pod odpowiadali nam: „ne supran• 
,·ietrznej z Litwą? tul" (nie rozumiem). W lokalu po zakładach prze• „denun" pod wpływem gorąca karskiej został odwie:z;iony do 

- Nic o tym jeszcze nie wia" W końcu zniecierpliwiony oc mysłowych .,Mikrochemia · ulatniał c;ię, tworząc gaz. domu. · 
łomo. Latając na trasie Waro de:z;wałem się po polsku. W oJ Warsza"'-ie (właściciele: B. A· \X' pewnej chwili nasti1pił sit Na miejsce pr:z;ybyła natych• 
:zawa - Ryga w dalszym ciągu powiedzi na to zobaczyłem zdzi rończyk i inż. Leen S:dos• ny wybuch. Znajdujący się \; miast zaalarmowana straż ogni">.. 
•mijać bę?ziemy terytorium Li• wioną minę i usłyszałem: berg) przy ulicy BurakowskieJ pobliżu inżynier Szlosberg uległ wa, na szczęście, wybuch nie po 
wy, tak, Jak było dotychczas. - Trzeba było od ra%U tak 9, wygotowywano w kotle bań• popaneniu III s_topnia, poparz!! ciągnął za sobą pożaru, jak rów• 
Zaznaczyć tutaj trzeba, iż lot.. mówić! ki, zawierające bardzo silny śro niom I-go stopnia uległ robot• nież nie eksplodowały pozostałe 

1isko kowieńskie jest całkowicie Miejmy nadzieję, ii nawi.tza•I dek wybuchowy „denzen", słw nik, Stefan Kuźma, lat 16. baiiki z „denzenem", szczelnie 
1rzystosowane do komunikacł"i, ne już nareszcie stosunki z Li• :iący do utrwalania klisz. Szlosberga przewiczio.no do zamknię_te, co mogłoby pocią• 
>~zec_ho~zi ~~iem przez ?,ie i"I twą "'.ejdą ~topniowo na drogi; . Jedna z ?aniek był~ nieszc:z;el• szpitala !la qzyste, Kuźma po o , gnąć za sobą nieobliczalne nad 
ua mem1eckie1 „Lufthausv • Ma realne1 wspołpracv. me zamkmeta. skutkiem czego l trzymamu pierwszej oomocy le• I stępstwa. 



Nr. 1.07. 
=--an--- LM 

Z.KAMIRSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, pos::ła do miasta „do obowiąz• 
ku". J1ci w pierws::ych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ią haniebnie wyzyska). Ciężkie, omal nie tra• 
i:icznie zakończone pr::eżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
:: imienia i nazwiska ojca umieściła w ::akład:de im. ks. Bo• 
duena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińsk ego. 

Z; powiadające się doskonale dla Frani miejsce przynio: 
sio jej tylko nowe zawody życiowe, omal nic tragiczne. Otrzy: 
mała vrreszcie nową służ 'Je u młodego małżeństwa, gdzie ki!b, 
miesięcy spędziła w spokoju. 
Cóż może być gorszego dla dziewczyny w obo• 

iviązku jak nie choroba? Pod obcym dachem, u lu• 
d:z:i, którym człowiek usługuje, a nie oni człowieko• 
wi, chorować nie można. Nikt nie chce trzymać cho• 
rej dziewczyny. To przecież kłopot, a nawet i wyda• 
tek. Każdy chciałby się jej pozbyć jak najprędzej. 
Znałam taki nie jeden wypadek. To też każda z nas 
zrywa się z łóżka, chociaż byłoby lepiej, gdyby jesz• 
cze trochę poleżała, żeby wydobrzała. Woli jednak 
wstać, bo zaraz może udyszyć, że jest wałkoń, próŻ• 
niak, wyleguje się! 

Z moją chorobą nie bylo nic strasznego. Po pro• 
stu iaziębiłam się. 

Pewnej nocy moi państwo znów się pokłócili. 
Nie ciekawiłam się tymi kłótniami. Zamykali się w 
ostatnim pokoju i urągali sobie. Ledwie co słysza• 
bm z tego. \Y/iedziałam tylko, że ona nazywa go nu" 
dziarzem, tetrykiem, a ona nie po to przecież wygz}a 
za mąż, żeby wiecznie siedzieć w domu. On znów 
był zazdrosny o nią i krzyczał na nią, że flirtuje z in• 
nymi. 

Tej nocy pokłócili się mocniej niż kiedykolwiek. 
Wrócili obydwoje późno z jakiegoś balu. · 

Już kiedy otwierałam im drzwi, to mnie przejął 
jakiś dreszcz. Byłam mocno rozgrzana w łóżku, a na 
gle :wyrwali mnie ze snu i z ciepłej pościeli. Mróz był 
silny i tak•powiało na mnie z sieni, że aż do szpiku 
kości. 
Musiałam jeszcze zrobić czarnej kawy, bo chciało 

im się pić. \Vidziałam, Że pani jest trochę pijana, bo 
się śmiała nie wiadomo czego. I pan też nie był zu• 
peblie trzeźwy, bo pachniał wódką o parę kroków. 

Ledwie wsunęłam się znów do łóżka i z przyjem• 
nością myślałam, że się nareszóe rozgrzeję i zasnę 
przyna_jnmiej na parę godz.in, kiedy słyszę - brzęk! ' 
~ No, coś które zwaliło ze stołu - myślę sobie. 

Byle nie chcieli mnie wołać zaraz do zbierania. Ju• 
tro się zdąży sprzątnąć 1 

A tu zaraz drugi raz - brzdęk! Potem - łup! · ·. 
- Ocho 1 - myślę sobie. - Biją się, czy co? 
Ale się jeszcze nie ruszałam z łóżka. Tak mi się . 

nie chciało wyleźć. O jakbym przeczuwała, co mnie 
czeka, jeśli opuszczę ciepłą pościel. 

Naraz drzwi otwierają się z trzaskiem do przed• 
pokoju, po tym do sieni. Słyszałam, jak tupała pani 
pantofelkami. 

- Dokąd one leci po nocy? - zaniepokoiłam się." 
Aż usiadłam na łóżku i czekam, co dalej z tego 

będzie. 
Po chwili otwierają się drzwi do kuchni. 
- Franiu, Franiu! - słyszę woła pan. 
- Słucham! - poderwałam się. 
- Idź po tę wiariatkę ! Stoi ,,,,- balowej sukni w 

sieni i jeszcze się przeziębi 1 
Aż się we mnie coś zagotowało . To in tnam w~ lr.." 

zić . z ciepłego łóżka do zimnej si;.:m '~ bieliźnie po 
a.tę "i.viariatkę", j:ik na::wał sv1-·oj ;:. żon ę , a on co') 

- · Obraz;ila si ę! - mruczy i sto i w prog11. - Fe• 
wiedz ;rj , :'.:e j ~k m·,·c ni~ ~ rze ::iro :; i, rozejdziemy się: 
l>fa i~ r · c ąatychmiast pr::eprosić i 

\X'id? ć , że po pij ::i r "r~:t gada! Komu trzeźwemu 
takie ghpstwa przys :;:l'.' J Y do g!owy? 

Jes::c:::c się nie rus-: =- !ar' . więc mnie zaczął pona• 
~lać. 

- No iclt~że prędzej! Prędzejl 
C0 m> łam robić? Narzuciłam coś na siebie w łóż 

ku, ho nie odchodził i na bosaka pobiegłam do sie• 
ni. Musiałam schodzić aż o pół piętra, A ona otwo~ 

Chcesz 
tanio, 

kupić 
ogłoszenia 

'i\.'l.T'_1'4'(.~r: ',.i, ifl 
;: . ::'~t'·j'·; . .:-r ·. '~h.~ 

~iła?1 ~o mogła~ ' z . góry, żeby' fiie t;riiał-"d:~sh'ń ~.~z~~„,,;, 
~vdy. ' ' . •I· >, I : ' :: _.t~ ).l,,:J.,~ cit'.Jł~/j:'~i(/11'· jf1)~I ,:;.•,t :• 

. _.Witali. rii~ie ~- d·om.u bardzó ' iaq}~1§~fe?"' ~;:~łP$:ó1'f" 
~lle n;iatka Sl~ u9e$Zy~a, Sióstry chodziły l!ofe{ mi1~ < .„, 
~ o~~ą~ą.ly . r1;mię,,,. łakb:yin z tarńtegó · ś-,~i~fa whłfał~ ·. 

) , dznVlh się wszys~y. , ~;e ,si~ ta.k ztriietiifam. ---·,·.;;i:r;,•·,~·;;"~ 

. Wi~z~(lłam i ja,. że ' się zm~e~iła~_,,.QgwylJ:~r:i~~\ą~ . 
c1as~e1 izby; od ~iepQ~zą,q~µ •. .nie n:tiaj~m ~i~y J.ęs;•.„ 
cze zeby w~zystko s~rzątnąc, zeby było tąk, tak j-ll_ią . 
łam w swo-1e1 kuchm u państwa. Odwykłam nawei , 
od ~pa.nia ~ sio15trall\i. ·Ciasno rrli było, niewygc>dtii~· 
spac me mogłam . . Ale co było robic? · · „ · · .·. ';:' 

\iv: święta Wielkan~:>ene zeszło się d~ n~ . s:POr-a~} 
lu~lw Go.x:z~lowa " chciał.~, m!1i~ swa~C3;ć," a~e •nie ~yl)lłl'C1 
ml do S\Vatow. „ · ··.' n · •t. , · · ;· > ': ·i, ;i1 ·.' ::f;,~, 
_Miałam powiedzieć, : t.·~ mam ·;dziecko 'v:. ,\V°atszi'·~ 

rzyła okno i stoi w leciutkiej sukience z nagą szyią wie? · . · '' = 1 · v„L~F· 
i nagimi plecami przy oknie. Wykręcałam się od swatów,' że µiain ' cz'as>~e-?ft~r' "' 

- Niechże pani id:zie ! Pan się gnie"'..ff i boi się, cze pomyślę, że nie spieszy mi się,' chodaź i ' ro'dzict!~~f'.\ 
że pani się przeziębi l nastawali, bó trafiał 'mi się bwaler db rzeczy:· ·syf{I'J 

- A właś:iie umyślnie chcę się przeziębić! Jak u• g_o~p.o~arza, _który miał osie"inria'ście mbrgow •d6brij ~~ 
mrę, to będzie mnie żałowali z1en11 i , kawałek lasu. Brat jego był ,na ,posa·diie ;~•\\7, : ~ 
Zupełnie jak głupie dziecko, które chce na złość .R~domiu, on wię_c sam miał dziedzi-tłye' całą \5ftqr: r; 

mamie obciąć sobie palec! )Vlznę, a tamtego spłacić. Nazywał się 'JaD:"; Koźlak~" 
Ziąb taki szedł od okna, że człowiek skostniał w Chłopak oy~'- ~awet ptz\'stoiny, . idtd\~y, sitny. • 

jednej chwili. Zamknęłam okno, chociaż mi przeszl<.a I podobał mi Slę. . 
dzała, wzięłam j.ą za rękę i zaczęłam ciągnąć na pi"ę• Myślała!11 czasem, Że może ni~ byłóbv źle, gdy,, 
tro, .~o domu. Opierała się, gadała głupstwa, bo by• bym za me~o wyszła~ Ale powiedzieć o dziecku?-
ła p1Jana. ~iel Nie moełam. tJd~twałam więc, że wcale-'mi si~ 

- Jeśli nie pozwolicie mi się zaziębić , to go zdra• me podoba, ż.e wyjść jeszcze za mąż nie -, chcę. , · 
dzęl Zdradzę, żeby wiedział! Jeśli na mnie krzyczy, Bardzo się temu rodzice dziwili; . • ,. '·"' 
niech przynajmniej ma naprawdę za co r - Może ty masz ·jakiego narzeczonego w -mieś~ ·~ 

Była taka pijana, że jej się nogi plątały, ale wresu cie? - spytała się matka. - Już ty daj spokói z tv ~ · 
cie wepchnęłam ją do mieszkania, razem z panem za• 'mi miejd<.imil Nie można im ufać! Taki fircyk miej , 
ciągnęła1~ do sypialni. Rozpłakała się, kiedyśmy ją s~i chce. :iby dziewczynę wykorzystac, a o że,niączq; .. 
we dwo)e rozbierali, później zaczeli się całować, · me mvshl · .• . , , .. f .~'"''' 
więc sobie poszłam. · ' 1akoś matkę przek-0nałam, że nikogo„ nie mam... a1c„ ~ 

Ale już wtedy dreszc:zy dostalam i trzęsłam się "też nie mam ochoty }eszcze do stanu małżeńskiego. : 
do rana. Rano głowa mi ciąi:yła. Czułam, ze mani Wtedy też zaczęli mówić we wsi, że dwóch od ·. 
gorączkę. Ale ieszcze wstałam, poszłam po pieczy• nas wybiera sie na roboty do Francji. Już poprzed• 
wo i po mleko, zrobił~m panu śniadaiiie. l<ręciło mi niego roku pojechało dwóch chłopaków i 1edna ' 
się w głowie, głowa mnie bolała coraz bardziej. Nie d::dewczyna. Pisali i bardzo chwalili sobie. Jec.łen 
mogłam w końcu ustać na nogach. Położyłam się. chłopak, syn komorniq, nawet przysyłał make 
Myślałam, Że mi jeszcze pr:..eidzie. \"X'iedziałam, że pieniądze. 
pani pośpi co najmniej du drugiej. Nie miałam siły To bardzo zachęciło ludzi. Szczególnie szvko~i 
zająć się obiadem. Leżałam i trzęsłam się. Nakład!..: się ·młodzi, niespokoł'n.i, ci-ehwi , świata. Ten i ów 
łam na siebie, co tyll<.o miałam pod ręką, a ·nie mo• chciał jechać przed wiosną. Naradzali się, ale iak to 
głain się rozgrzać ani rusz. bywa, każdy prawie wiele gadał, i ociągał się. Nic 

Czułan1, że ze mną coś niedobrze. tak to łatwo zostawić swoich i jechać do obcych na 
Byłam taka osłabiona, że kiedy pani zad~woniła niepewne! Starzy tłumaczyli. Że iednem11 sie udało , 

na mnie, nie mogłam wstać. Dzwoniła parę razy, a drugiemu może sie nie udać i r, tqrl~ili tę l!Ori\czJ.: " 
w końcu przyszła do mnie. wyjazdową. Nie wiadomo skąd ludzie . oupwi«~ali r 
' Musiałam wyglądać nieszcz.ególnie, bo jak •tylko sobie niestworzone cuda, jak to ies t we Francii. I pic · 
spojrzała na mnie. zaraz zawołała: niędzy co niemiara. i iycię_ _,pa fr kie„prac~ in ._g_<)d: i•: 

- Co Frani 1·e:;r? Co Fr~nia taka czerwona? ny sobie liczą. Jednym s.lowcm,. ka.idu mo.~..: ",:;.~tat.,~~ 
bogaczem, a po tvm y r ·.:..r. i« rio kraiu . kupi~ choób:V r•(~ 

A mnie tak gorączka )
0 

uż 'fZięłą. ~· ze .sto mQrgów i łwć p~nem! . . , ,.,, 
- Chora jestem... · ' • · ' Zupełnie straciła głowę. '· Kiedvś Leosia K:>r.zorkówna z:iczep1ła . mnie i ·· P."''' ' ~ 
- Pan przyjdzje, a obiadu nie będzie! Przeciez ia ·wiedziala,. · Ż.e -'wvież<lża d0 Fr;incii. Spytała mnie się, '( 

umiem tylko jajecznicę zrobić. To ja zrobię jajeczni• czy bym i ja nie poiechab. · · =-~ '· ;.~ 
cę. Nie wiem, czy są jajka ... Trzebaby pójść do skle \V domu snrzykrz;vło Mi f:ir . 11r~y,naię się sz.cz"' -

'k AJL J · · · 1 · 1 k ' rze, b. ardzo. Coraz rni. .było cie .. że_ 1· i duszniej iakoś. pl u. 1;'0 "P!CJ ;: ;':.{C,c:. o~·n ..:- (o tl fl~;' .. 
Taka to Ly. 1 iX:r-i . roi~ ·i, :J Picz'"ln nie ; miala, „ Chtiałiltrr ' się ~'~rvrąć. ~·~W?hał.trri si.ę .tv1ko4 cź,y ~ it•r 

choci;i:'.: c= ' ':<ib t\'! ~ l ;.,i.-;:;'. ! H> . chać do Wrir9'r::i.wv: do swvch ~nłfodvch ·o"itńŚłwa; 
A 

· I • ' , · czy może P:dz-ie ind::ie1·. Si.edział i we mnie niespo,koi., 
. J<i 1ozc 'Oi <" ;- :,n1 s: .. : 1· a ~"o re . Dopiero jak - ' nv duch. 

' przyszLdł p ; n ::a<ck (,';' O\ ,•i n) .: ,. l,tora. Doktór 
powied::iał, Że to zapalen·e j„" ' ~ w płucach. Przepi• 
sał kkarstwo, po które późTlici ,';·1 pan schodził. 

Słyszałam, jak mówił w przed i nkoiu do pani: '· 
- No, widzisz! To wczorai'-':.e twoje fanaberie! 
- To przecież i ja bym się si i; też zci,ziębiła, gdy• 

by tak było. Byłam lżej ubrana od niej, kiedv sta• 
łam w sieni I · 

- Ale byłaś pijana, a pijanymi Pan Bóg się opie• 
kuje! - obrócił wszystko w żart. 

Mimo to nie puścił lekarza i kazał zbadać i swoją 
żonę, czy czasem nie jest też przeziębiona. Ale iei 
nic nie było I 
Leżałam ze trzy tygodnie. Parę razy doktór przy• 

chodził. Opiekowała się mną sama pani a~ mi nawet 
było przykro. · 

Nie dała mi nic m<'.>wić. . 
- Mąż ma rację, że Frania przeze mnie cierpi. Te• 

raz mój obowiązek czu.wać nad Franią ~ mówiła. 
Dobrzy byli ci · młodzi obydwoje. ' · 
Nie mogła przecież sobie dać rady i wzięła• drugą 

dziewczynę, a moie łóżko postawili w gabinecie pa• 
na. 

Później kiedy wstałam, byłam bardzo osłabiona. 
Doktór powiedział, że muszę koniecznie wyjechać 

na wieś odpocząć i odetchnąć innym powietrz_em, 
bo inaczej może być źle ze mną. 

W końcu marca pożegnałam się z państwem i wy 
jechałam na wieś do swoich. Powiedzieli mi, że mo• 
gę do nich wrócić, a oni zawsze mnie wezmą do obo 
wiązku. Dali mi pieniędzy więcei, niż mi się nawet 
należało . 

Przed wyjazdem pożegnałam -;ie z Rysiem, zapła• 

_ Rozważą.łam wszystko i w końcu p9wiedzi~ątn 
sobie .. Że je~hać. nie m?gę; bo mam przeci~ż Rysia : 
w Warszawie. ' , _ . , ..... '"„ 

· I jak s!ę to czasem dziwnie składa. Jak tu nie wie• , 
rzyć · w przE';maczenie? Nie chci ;:1łam iuż iechać, a 
.w końcu tak się wszyst\<,o zrobiło, ~e ppjech~am h 

, Kiedy jui postanowiłam, że nie iadę, napisałam< „ 

do swojej panj, czy mogę przyjechać do obowiązku.,.-;:·. 
Czekałam chyba ze dwa tye:odnie na odoowi.edź. ·1 

Odpisała nareszcie, że wyjeżdża z mężem za granicę-
i chetnie mnie ze sobą zabierze, bo wie, że <- służbę 
we Francji jest ciężko. 

Ni'e \Vtedziałam tylko, co marn itrobić z .· R-y.siem< ,, 
Postanowiłam jechać do Warszawy , dowiedzieć ' sie 

. w Zakładzie, czy mogę przysyłać im pieniądze ::· 
Francji. • , • . 
Wyjechaliśmy ze wsi' razem z Leosia . 'ho ' ona nm• ,i. 

siała też do Warszawy przyiechać i dopiero słath ~: · 
tąd pociągiem z całą partią do Francji. , 

(Dalszv cia1r jutro). · 
:,, 

Ogłaszajcie się t. {~ 
~ ~~ ... ~„ 

w naszyn1· 
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Piotrkowski B O O 1 
I FRANCISZKA BRAULIŃSKIEGO j 
! 

Poleca na świt(ta znane ze swej dobroci Piwa i lemoniady oraz wody gazowe 1 
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A w an tury na Hali Targ·() w e1 Wódki monopolowe 'MW 'detal u 
-- 4' ~ FIRMA ui 

"--Papierosy i tytonit 

w Piotrkowie wych wymacta spec1·a1ne1· op1"ek1·' ..!<::.·:_: j „Józef IDZIAK'' f ~ Od pewnego czasu kolporter jego kolegów prowadzonej zresz. 6 „ 0 ~ 
pism codziennych p. Stanisław tą na drodze zupełnie legalnej i ochrony, gdyż inaczej uzdro- ~ Piotrków, pl. Czarneckiego 8, tel . 13-90. ~ ::s 
Piechura prowadzi ideową akcję przeciwstawiły się żywioły ko- wienie stosunków handlowych ~ ·u Poleca hurtowo: cukier kryształ, cu- ~ ~ 
na Halach Targowych w Piotr- munistyczne, które jako urgu- w naszym Grodzie nie nastąpi c3 ': kier puder, cukier w kostkach, sól. sodę .g ~ 
kowie uświadamiając wieśnia- menty używają pałki tak właś- rychło. s: (bielidło) zapałki wszystkich ~ 
ków i kupujących gdzie i u ko- ciwej metody żywiołów anar- c3 ~ 
go należy kupowac towary pier- chistycznych. Spodziewamy się więc, że gatunków 
wszej potrzeby. Kupiectwo polskie będące w czynniki bezpieczeństwa wejrzą Wina i koniaki w det a I u Wodki gat. i likler1 

Propagandzie P· Piechury i mniejszości na Halach Targo- w obecny stan rzeczy panujttcy 

na Halach Targowych, zwłasz- ---··----------------• --------------------==• cza w dnie tarctowe, i nie do- Zło' z• da~ek Stowarzyszenie Rodzina Wojsko1 6 "t; Koło Piotrków ma do sprzedania koi 

N P T O puszczą do samowoli wysłanni- plet mebli dzi ecinnych i nadający, 
iniejszym zawiadamiamy · · dbiorców, że ków obcych agentur. dla najbiedniejszych! się do urządzenia przedszkola d 

wyłączną sprzedaż naszych wyrobów, jak: pi w a ____ „ __________________ dzieci. 

J• as n e, du b e I to w e, sł od o w e, e X tra, Bliższych informacji 1asięgnąó Il 

J k d • u d żna u p. pułkownikowej Switalskl 
porter, lemoniady, kwas owocowy i f. P · a urzę Uje rzą pocztowy w gmachu KasynaOfic. ul.Legionó· 
na Piotrków Tryb. i okolice powierzyliśmy 

Fabryce Wód Gazowych i Rozlewni Piwa 

H. URBAŃSKI 
, . t Powaz· na fabryka pasty do obm w sw1ę a poszukuje przedetawici~ 

na własny rachunek na Kalisz. G 
Podaje się do wiadomości Służba w działach telefonicz- tówka potrzebna. zł. I.OOO. Oferty 

w Piotrkowie Tryb.ul. Hutnicza 6, tel.12=25 P. T. Publiczności w związku nym i telegraficznym pozosta- Administracji .Dziennika Piotrko1 
d h d k · b · skiego", Piotrków Tryb., ul. Słowa, do której uprzejmie prosimy zwracać się z wszelkimi z na c o zącym o resem ie ez zmiany. kiego 18 

zamówjeniami. przedświątecznym i świętami Kancelaria urzędu będzie · 
Wielkiejnocy, że urząd poczto- czynna dnia 15 bm. w godzi- 1 ______ _._._._._ 

ZJEDNOCZONE BROWARY WARSZAWSKIE wo - telekomunikacyjny będzie nach od 3 - 13, dnia 16 bm. OKAZJA Z.powodu wyjazdusprzedar 

f H B BUSCH , SCHIELE'' n A ł ., ł żb t · d d 8 12 d · 17 bmrko z fotelem, fotel b1 A ER I , pe me s u ę wewnę rzną I ze- W go .z. 0 :--- • . ma jak, s·eśó krzeseł, bibliotekę, bieli. 

P 1 1 '' \) 1 1 wnętrzną we wszystkich dzia- bm. nieczynna 1 w dmu 18 bm. ninrkę, stolik do kart, szafka mab 
łach nadawczo - oddawczych w godz. od 9 - 11-ej. parawan, kredens kuchenny; drabh 

Na nadchodzące święta f-ma H. URBA1'JSKI poleca włas w dniu 16 bm (sobota od ctodz. U ka pokojowa, i obrazy olejne. Piot: 
6 Naczelnik rzę:łu k' Al · 3 M · 1• 4 d d ne<fo wyrobu oranżady, lemoniady, w ody gaz owe, 8 - 16 e1•• ow, eia aJa "' m. · 0 go · 6 Jan Babicki 2 do 7 wiecz . 

ocet st o łowy - po cenach b. przystępnych. Dnia 17 bm. (niedziela słu- _ ---·-------·----------• ___ _..:m:nar~---a.Zl!ll-~...---ZI!!„„. żha ustaje we wszystkich dzia- ZSGS H k h • KSZS 7 • , łach. • a oac • . j 
l.!l==========================~ Dnia 18 bm. (poniedziałek) 

Skład Materl'ało· w Aptecznych 1· Przyboro· w fotorrraf1'czn - służba wewnętrzna we w ubiegłą sobotę, w sali im. j między łódzkim Hakoachem 
• i • wszystkich działach nadawczo Kilińskieeo odbyły się towa- j miejscowym K. S Z. S. Wyni 

A DAM A BAL DA - oddawczych od godz 9 - 11 rzyskie zawody bokserskie po- ogólny zawodów remisowy 7:' 
przy jednorazowym doręczaniu I Wyniki walk przedstawiaj. 

Piotrków, ul. Słowackiego 7, tel. 12-87. (wydaniu) wszystkich przesyłek 1 się następująco: na pierwszyn 
pocztowych. Cukiernia /I miejscu zawodnicy K. S. Z. S. poleca na święta : w wielkim wybor.-1e wody kolońskie-kwiatowe. 

Sprzedaź aparatów fotograficznych na 6 i 12 rat. 
Własne ciemnie fotograficzne. 

Wywoływanie - Kopiowanie - i powiększanie odbitek. 

W mus ze j : SI usarski nie 
.• ,,...„,„,,.,.._„..:.; -„.~._ • ...,,,.S. • S j j R o M A'' rostrzygnął swej . walki z Haus2 

Concordia -- K. .z. . I piglem. w kog ucie j: odbyl 
11: 3 (5: 1) się dwa spotkania: Ciosek ule 

Ceny bardzo przystępne . Na stadionie miejskim .Bu­
@================================:~~ i!i gaj " odbyło się w niedzielę 10 

~-----------------·---Ili!!! bm. towarzyskie spotkanie pił­! karskie pomiędzy mistrzem kl. 

Skład Wędlin Wł. Cieciury 

f IL I E: Słowackiego 24 
Plac Czarneckiego 1 O 
Plac Litewski 8 
Górna 1. 

Poleca na święta :znakomite S Z Y N KI oraz wszelkiego 
rodzaju wyroby masarskie. 

Obsługa szybka, uprzejma i~- solidna. Ceny b. przystępne. 

I B. Concorją a miejscowym K. 1 

S. Z. S. Wynik spotkania 11 3 
dla Concordii. Sędziował dob· 1 

1

1 rze p. l'.iutman. Widzów 500 
osób. 

1 ----.-m-----=--~ 
WYT\\ ÓRNIA 

Swetrów 
1 

• i Trykotaży 
1 w Piotrkowie, ul. ~łuwackiego 14. 

W-mftll ____________ ...ilmm'll-•!!l!B==-..... ------1!1111!11------

l w łn ki mn~l"lU" l rDlbifa ClHSlka 1 

i ~~~:-~f;:.~~:~:~.:;ji~~ Ił J J li Ił trykotaży 
W 1-z b k t ' t I k t 

1 I Przy1·mu1"emy zamówienia nocy na " . m. o oto czys1aw, at 22, zamiesz aty w I 
godz. 2-ej, na 143 klm. na to- 1

1 

Piotrkowie, przy ul Michałow- \ robót ręcznych oraz wy-
k I · p· t k · k z h d l konywamy przeróbki i re-rze o eiowym w 10 r owie s iej nr. 8. ac o zi moż i- I peracje wchodzące w za-

obok huty "Kara" znaleziono wość, że Poprawski został za- kres trykociarstwa. 

Piotrków ga na punkty Rosmanowi i Kr~ 
I Sło wa ck iego 6. likiewicz zwycięża przez ted 

u · niczne K. O. Goldberga. V 

poleca na święta wielka­
nocne w wielkim wyborze: 

ciasta, torty, bankucheny, 
ciastka tortowe, ba by, 
ma :z ur ki, baranki, kurki, 
:z aj ą c :z k i, jaja z cukru 
i czekolady oraz wszel­
kiego rodzaju przetwory 

cukiernicze. 

Ceny b. przystepne l I I 

piór ko we j: Larecki zwycięż 
na punkty Salomonowicza. ~ 
l e k ki e j : Ruszkowski prze gry 
wa przez K. O. z Wdowińskim 
W półśredniej: Kantorsk 
remisuje z Zysmanem. W śr e d 
n ie j : Olszewski po ba rdze 
ładnej walce remisuje z Wald 
manem. Wynik ten krzywdz 
zawodnika z. S. Widzów okołc 
1.500 osób. D. S. 

Potrzebna od zaraz służąca do gos· 
podarstwa domowego 

Wymagane są dobre referencje. Wia· 
domośó w Redakcji "Dz. Piotrkow 

=========== Słowackiego 18 I p. 

--------------1=-:m----------------Od 17 kwietnia. Tylko w Kinie "As" 
Niebywały Świąteczny program p. t 

MOCNI LUDZIE Kino-Teatr 

Dziesiątki tysię cy statystów - Emocja - Napięcie „As" 
wPiotrkowie -~~vi;;·;;e poranki o godz. 1 popoł. 
ul. Niepodle- Publiczność rozśmieszy i ubawi osobiście ADOLF 
głości nr. 2· DYMSZA w filmie „ANTEK POLICMAJSTER" zwłoki mężczyzny z rozbitą 1 bity przez pociąg, w czasie ' Dewizą firmy: towar pierw. 

głową. W zwłokach tych zos- 1 przechodzenia przez tor kole-
1 szorzędny - ceny niskie I , Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta -;;--;dz~3}>;j;"'o1. 

tał rozpoznany Poprawski Mie 1 jowy. ------------·· ---------------------
UE1mm ... ._ ......... 1m1 ...... - ... ._. .... ._.._ll:Bll'!m__.„_. _ _._._.ml!! 

Kino Teatr I Dziś I Monumentalny polski film. : Ilustrujący w całej I 
[I l A H y okropności największą plagę XX wieku, handel ko-
U bietami i dziećmi p. t. , 

Piotrków 
Legionów 11 K O B I ET Y n a d P R ZIE P A S C I Ą 

J . AndrzE>je wska. T. Wisi11i Pwska, A. H!llanrn , K. Junosia-

ifllllllhlll ~~~~~!:~ :..~rodi i sz,_!?..: ~~~i, -~~ · ż ~.P~z y ńs ~-~ -~:n i 
I l li ' Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

_ Pnpołud11iówka o !'rodz. 3 Zew dżu~-
,_,.,,~'.::....::....-.;... ____ ;._ __________ _._. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Tylko 3 dni 14, 15 i 16 kwietnia 

POTĘŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE P. T. 
.J 

NOC CUDOW 
Film, który pozostaje na zawsze w pamięci widza 
w roli głównej: genialny 7-mio letni Jęan Bara 
Objawienie w Lourdes - Uroczystości w Lourdes -n-------Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. ................................... 

Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, teł10-65. 

Cukiernie f. TENSZERTH w riotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlffń8Hff" Słowackiego 26, „CUKIERnlft" riłsudskiego 59 
polecają na nadchodzące świeta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki czekoladowe, oraz znakomite 

wyroby cukiernicze - p cenach bardzo przystepn eh. 


